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kwartalnie 6 kor. W państwia nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor. w innyck 
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Kraków, Sobota 30 Sierpnia 1913. 


Rok XXI. 


iaty pówziętna, JNE mm pa neoa 
mig | kuorzty nadąjłać nafoiy frnaog 
że Admicetzanył „Mug Narodu”, — 


Obrazy religijne, artystyczne reprodu- 
kcye w ramach i bez. — Medaliki, za- 
stępujące szkaplerze, srebre i metalowe. 
Książki do nabożeństwa. — Oprawa 


obrazków w ramy gustowne. 


PAMIĄTKI Z KRAKOWA 


poleca po cenach niskich 


STANISŁAW RAB 


w Krakowie, ul. Sławkowska 4 
(vis a vis Hotelu Saskiego.) 


Akt oskarżenia 
przeciw p. Stapińskiemu. 


(Posłom ludowym, zbierającym się jutro 
w Krakowie, pod rozwagę i ocenę). 


W artykule umieszczonym w dzisiejszym 
„Kuryerze Lwowskim" pod tytułem „Cana- 
dian Pacific“ rozprawia się posel hr. Lasocki 
po raz trzeci z p. Stapińskim i z popiera- 
niem przez niego interesów „Canadian Pa- 
cific“, przyczem rzeczowo ZWAlCZA agitacyę 
za oemigracyą kanadyjską i piętnuje humo- 
rystyczną wprost reklamę organu p. Stapiń- 
sklego dla Towarzystwa kolonizacyjnego. 

Na wstępie reaguje hr. Lasocki na arty- 
kuły dziennikarskie, w których prezes stron 
nictwa ludewego osobiście broni interesów 
„Canadian Pacific“, a przeciwnikom zarznca 
zastępy wanie interesów „Austro-Amerykany* 
i Prusaków. P. Lasocki wykazuje, że nieje- 
dnokrotnie krytykował ostro w parlamencie 
i prasie działalność „Austro Amerykany", a 
rządowi xarzucił udzielanie zbyt wielkich 
przywilejów i subwencyj temu Towarzystwu, 
nie możs być zatem mowy o popieraniu „Au- 
ustro-Amerykany* z jego strony. Oo do Pru- 
saków zaznacza, że nie pominął żadnej vka 
gyi dla upomnienia xzię w parlamencie, na 
zebraniach w sprawach emigracyjnych, także 
w obecności pruskich delegatów, o krzywdy 
wyrządzane naszym wychodźcom przez wła- 
dze pruskie i nierówne traktowanie podda- 
nych pruskich w Austryl, a uustrysckich Po- 
laków w Prusach. 

Przy tej sposobności przypomina hr. La- 
socki p. Stapińskiemu następujący fakt: 

„W przeszłym roku, gdy całe nasze społe- 
czeństwo wrzało oburzeniem z powodu wy- 
właszczeń w Prusiech, zamierzał pos. Biały 
w mwojem przemówieniu w  delegacyach 
wspomnieć o tej krzywdzie wyrzą- 
dzonej Polakom przez sprzymierzone 
z Austryą mocarstwo, która oczywiście u 
Polaków w Galicy! wywołać musiała nastrój 
nieprzychylny do sojusznika. P. Stapiński 
żadną miarą nie chciał dopuścić 
do tego przemówienia — w którem 
p. Biały nie miał nawet wcale zamiaru wy- 
stąpić przeciw trójprzymierzu — tak, że 
przyssło między nimi do poważnej soy- 
syi i poseł Biały groził złożeniem 
mandatu delegacyjnego. Dla uspoko- 
jenia posłów ludowych posługiwał się p. Sta- 
piński wiadomościami niezgodnemi z prawdą, 
np. o rzekomem częściowem cofnię- 


ciu () wywłaszczeń* Wobec tego faktu 


zapytuje p. Lasocki „o którym z nas zatem 
raczej można powiedzieć z pewnem upra 
wnieniem, że popierał Prusaków, o 
mnie, czy też o p. Stapińskim* ? 

Z kolei kryżykuje p. Lasocki reklamę p. 
Słapińskiege „Can. Pac.“ i wykazuje cały 
EzOreż fałszów i sprzeczności w jego twier- 
dzeninch. I tak np. Stapiński twierdzi, że 
dzięki „Can. Pac. cena kart okrętowych po- 
taniała o przeszło 50 K. „Ponieważ w tym 
roku pojechało do Ameryki z Polsk! około 
sto tysięcy ludzi, przeto oszczędziłem im 0- 
koło 5 milionów na samych kartach okręto- 

wych“. Na tę przechwałkę odpowiada p. La- 
speki: cena kart okrętowych do Kanady wy- 


£ | nosiła przed konkurencyą „Can. Paec.“ z kar- 


telem okrętowym północno-niemieckim 165 K, 
w czasie walki konkurencyjnej chwilowo 
spadła; w lipeu wynosiła znowu 165K, 
w połowie sierpnia wakutek obniżenia cen 
przez kartel, zmiżyło je także Towarzystwo 
„Canadian Pacific“ na 140 K. Zatem czegowa 
zniżka była 25 K, a nie przeszło 50, jak twier- 
dzi p. Stapiński. Zsiżono ceny tylko do Ka- 
nady, a nie do całej Ameryk. Do Kanady 
udawała s'e, przed agitacyą „Canadian Pa- 
cific“, tylko bardzo nieznaczna liczba Pola- 
ków; gdyby ich w tym roku pojechało na 
wet kilkanaście tysięcy, to i tak nie zac- 
szczędziliby na kartach okrętowych nawet 
dziesiątej części tej kwoty, którą się prze- 
chwala p. Stapiński, zwłaszcza wobec zna- 
czniejsgych kosztów podróży na Tryest I Ante 
werpię. 

P. Stapiński, grając na naszej niechęci do 
Prusaków, powołuje się na walkę argici- 
skiego towarzystwa z niemieckim kartslem 
i Niemcami. P, Lasocki wykazuje, że towa- 
rzystwu „Canadian Pacitic" nie idzie 
woale o walkę z kartelem, lecz prze- 
ciwnie o współdziałanie z nim, tylko 
na korzystniejszych warunkach, jakia miało 
poprzednio; od pierwszej chwili, gdy otrzy- 
mało kancesyę, prowadziło w tym względzie 
rokowania z kartelem, które w maju br. juź 
były doprowadziły do ugody, rozbitej jednak 
przez jedno z towarzystw, należątych do kar- 
telu, które się sprzeciwiło ustępstwom po- 
czynionym „Canadian Pacific“. 

O stosunku „Canadian Pasifio" do kapi- 
tału niemieckiego, pisza p. Lasocki w spe- 
sób następujący : 

„P. Stapiński przeciwstawia angielskie 
Tow. „Canadian Pacific“ austryackiej „Au- 
stro-Amerykanie* , Jako „ekspozyturze pru- 
skich towarzystw okrętowych“. Zdaje mi 
się, Że nie wielka będzis różnica pomiędzy 
temi towarzystwami pod względem intere- 
sów kapitalistów niemieckich. I w jednem 
i drugiem towarzystwie kapitał niemie- 
cki odgrywa znaczną rolę. Wynik 
to przynajmniej z następującego ustępu m 
terpelacyi p. Stapińskiego, wniesionej 30 
kwietnia 1912 w delegacyach, w sprawie 
pruskich stacyj kontrolnych: „Te same przy- 
wileje — jak pasażerowie towarzystw kon- 
cesyonowanych w Niamcsech — posiadają 
pasażerowie III klasy linii „Holand-Amerika*, 
„Red Star*, „Canadian Paciflo“ , pomimo, żə 
te linie w Niemczech nie mają koncesyj na 
przedsiębiorstwa emigracyjne, za to znajdują 
się w stosunku wspóiności obrachunkowej, 
chociaż dla nich nie bardzo korzystnym, z 
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niemieckiemi liniami, a nawet prowadzone 
są po części przy „pomocy kapitału niemie- 
ckiego*. Wiadomość ta podana przez p. Sta- 
pińskiegu, zaczerpniętą jest z dobrego źró- 
dła, bo od zastępcy „Canadian Pacific" p. 
Gsrgasa, który iaterpelację p. Stapińskisgo 
napisał Wiom o tem, ponieważ p. Gargas 
zgłosił stę najpierw da mala o jej wuiesie- 
nis, a gdy miałam pewase wątpliwości co do 
jel treści, objeśsił mnie, że tu idzie w rze- 
czywistości o kroki przodwstępne dla uzy 
skania koncesyl dla „Canadlas Pasific“ i 
prosił mnie o zajęcie sią tą sprawą, przyczem 
nadmienił, że towarzystwo będzie mi wdzię- 
czne ZA moje starania. Odmówiłsm oczywi- 
ście interwencyj, interpalacyi nie wniosłem, 
a przesłany mi egzemplarz mam dotychczas 
u siebie. Wniósł ją natomiast p. Stapiński w 
delegacyach — jest to jedyna interpela- 
cya, którą wniósł podczas 46 sesyi delega- 
cyjacij, według protokołu od 28 grudnia 1911 
do 16 paźdeierniką 1912 — ngosi ona tytuł 
icterpelacyi przeciwko pruskim stacyom koa- 
trolnym dla sustryackich wychodźców. Nie 
zniesiono wprawdzie tych Sstacyj kontrol-| 
nych, uciążliwych dla naszych wychodźców, 
aie Tow. „Canadian Pacific* uzyskało kon- 
ceByę NA ich wywóz”. 

Raklamę yny OD dła „udogodnień 
dla podróżnych* „ludzkiego obchodzenia się 
z naszymi I otóż ati na liniach „Cana- 
ian Pacifis* ilustruje p. Lasocki następują- 
cymi przykładami: 

Dzienniki wiedeńskie różnych odcieni przy- 
taczają liczne wypadki złego obchodze- 
nia się z naszymi wychodźcami przez agen- 
tów i funkcyonaryuszy „Canadian Pacific" i 
wyzyskiwania ich już we Wiedniu. Radny 
miejski Wagner, ujmując się za wychodźca- 
mi z Galicyi, wniósł w tym względzie inter- 
pelacyę w Radzie miejskiej wiedeńskiej. Na- 
stępnie cytuje p. Lasocki roxpaczliwe spra- 
woezdanie wychodźcy p. Krasickiego, opisując 
cego piekło emigracyjne, przez „Can. Pac." 
chłopom polskim gotowarte. 

Na stosunki zarobkowe w Kanadzie, któ- 
re p. Stapiński wychwala, rzucają następu- 
jące fakty charakterystyczna Światło: Pol- 
skie Towarzystwo Emigracyjne przestrzega 
przed wychodźtwem — x» powodu braku 
pracy — do tych prowincyj kanadyjskich, 
do których sgenci „Canadian Pacific" na- 
szych wychodźców właśnie wysyłają. Wy- 
chodźca Krasicki pisze: „Robota tu nie sta- 
ła, jeden iub dwa dni jest praca, a dwa i 
trzy dni następne niema zajęcia, przyczyną 
tej niestałości jest nadmiar ludzi, tak, że nie 
starczy dla nich roboty*, Emigrant z Buko- 
winy Sałeniuk przestrzega: „Nie jedźcie do 
Kanady, w Kanadzie bardzo dużo jest ludzi 
i dla nich już roboty nie staje i mrą z gło- 
a|du*, Inny emigrant pisze do „Diła*: ..„wię- 
ksza część emigrantów chodzi bez roboty i 
bez grosza. Wielu wychodźców od długiego 
czasu nie widziało łyżki ciepłej strawy, żyją 
chlebem i wodą. Ale i chleba wielom nie do- 
staje“. Wstrząsający jest opis „Tha Montreal 
Daily Star* przybycia 70 galicyjskich emi- 
grantów, którzy nie znalazłszy pracy w Kwe- 
baku, przywlekii się do Montreal, Nie mieli 
eo jeść, nie znaleźli schronienia i musieli 
nocować na ulicach. Siedmiu z nich z 
głodu i rozpaczy rzuciłoBię w nur- 
ty rzeki i utonęło. 


(się i twierdzi, 


P. Lasocki zauważa, że w kraje 9 nie- 


całych 8 milionach mieszkańców, p':>gażnie 
colniczyim, nagie przybycie A it wiel- 
kiej masy robotników, wskutek agitacyi „Ca- 
madian Pacific“, susełnie pokryło aapotrze- 
bowaiie, tak, że obsenie wychodźcy nasi n!e 
mają pracy i cierpią głód. Niesumiaanościa 
było ich wysyłać, niewiadząc, czy i jakie 
znajdą zarobki. 


P, Stapiński zachwala również Kunadę, 
- | Jako najdogodniejsza miejsce dla osiedlania 
że istnieje tam dla naszych 
wychodźców możność powiększenia dobytku 
przez kupno, s następnie sprzedaż farm. — 
Lskkomyślność i niekonsekwencyę, z jaką 
p. Stapiński te sprawy traktuje, wykazuje 
p. Lasocki, przytaczając inny ustęp tego s4- 
mego artykułu p. Stapińskiego, w którym 
ten pisze: „emigranti rekrutują się przewa- 
żnie & takich ludzi, którzy zaledwie na 
EoiN podróży mogą się zdobyć, 
a więc na k.lkasut koron, za które ani 
morga ziemi kupić nie potrafią“. 
„Jakim więs sposobem potrafią ci emigranci 
inasi handlować gructsm w Kanadzie, jak im 
to radzi p. Stapiński ? 


Na podstawie wiarygodnych danych wy- 
kazuje p. Lasocki, że koszty podróży do te- 
rytoryów, przeznaczonych na kolonizacyę, 
wraz z zagcspodarowaniem się i utrzyma- 
niem do pierwszych zbiorów, są tak znaczne, 
że za taką sumę, zwłaskcea przy pomocy 
kredytu, można nabyć odpowiednie gospo- 
darstwo we własnym kraju. P. Stapińwki je- 
dnak, za czasów banku parcelacyjnego wielki 
zwolennik parcelacyi w kraju, jest obecnie 
jej przeciwny, odkąd weszły w grę interesy 

„Can. Pac.*. O stosunkach w Kanadzie nie 
miał p. Stapiński pojęcia, kiedy sią za emi- 
gracyą kanadyjską angażował, dopiero w kil- 
ka miesięcy po nadaniu koncosyi „Can. Pac.*, 
rekiamowaniu tego przedsiębiorstwa koloni- 
zacyjnego i rozwinięciu agitacyi za Kanadą 
w „Przyjacielu Ludu“, zamierzał Stapiński 


delegować tam p. Skołyszewskiego dia zba- 
dania stosunków. Cała akcya p. Stapińskiego 
wyszła jedynie na korzyść Tow. „Can. Pac.“ 
Opinia publiczna w kraju potępiła już sgo- 
dnie tę jego działalność, a nawet poważni 
posłowie ludowi oświadczyli się, z pun- 
ktu widzenia narodowego, przeciwko popie- 
raniu emigracyi osadniczej do Kanady. 
Omawiając środki zaradcze przeciwko 
wznieconej gorączce emigracyjnej, oświadcza 
się p. Lasocki przeciwko represyom 
i utrudnieniom dla samych wychodźców — 
zwłaczcza, że emigracya czasowa i sezonowa 
jest w naszych stosunkach konieczną, a na- 
leży ją tylko skierować do tych krajów, gdzie 
zarobkii opieka prawna są najlepsze. Ząda na- 
tomiast ensrgicznaj akcyi rządowej przeciw 
agitacyi emigracyjnej, odebrania lub ograni- 
czenia uprawnień, a zwłaszcza agentur „Can. 
Pac.*, które gorączkę emigracyjną spowodo- 
wały, zaznacza, że winnem tu jest minister- 
stwo handlu, które wbrew wszelkim intere- 
som państwa i naszego kraju, uprawnienia 
te nadało; domaga się Ścisłej kontroli nad 
wszystkiemi towarzystwami okrętowenmi I ich 
agentumi i ukrócenia nadużyć. Zaznacza, że 
środki policyjne nie zapobiegną emigracyi, 
ani jej nie skierują na właściwe tory, konie- 
czną jest zatem opieka nad emigrantami, 
a wtym celu przedewszystkiem odpowiednia 


ustawa i urządzenia adninistrasyjna, dalej 
diz z%p zbi eżont" "migracyi bespowrotnej, k o- 
lonizacya wewnątra państwa, a 
w naszym Kraju przedowszystkiem racy0- 
nalna parcelacya. 


Wilhelm Il. w Poznaniu. 


Uroczystości pruskie w stcłiey Wielko- 
polski zakończyły się we Środę wiscgór. Za: 
kończył je obiad na zamku królewskim w Po- 
znaniu. Do stołu ceserakiago zasiadło między 
innymi w brew opinii całego polskiego spo- 
łeczeństwa trzydziestu kilku Polaków, prze- 
ważale arystokratów wisikopolskich. 

L'sta Polaków, którzy brali udział w o- 
biedzie cesarskim, nie jest jesscze w ca- 
łości znaną. Urzędowa sprawozdanie wymie- 
nia księżną Oigierdową Czartoryską, księcie 
Ferdynanda Radziwiłła, księcia Druskiego-Lu- 
beckiego, biskupów Likowskiego i Kloskiego. 
Oprócz tago widziano panów: hr. Mielżyń- 
skiego z Iwana, Komierowskiego z Nieży- 
chowa, Turnę z Objezierza, hr. Czerneskiego 
z Golejewka i Żychlińskiego z Gorazdowa. 

Przy obiedzie wygłosił cesarz Wilhelm 
toast, który zakończył następującymi słowy: 

„Dziś rano danem mi było brać udział 
w "poświęceniu wykończonej kaplicy tego 
mego zamku rezydencyjnego. Jako wspaniałe 
świadectwo niemieckiej twórczości artysty- 
cznej stanowi ona godne zakończenie zna- 
komiitego dzieła, które tu stworzono. Ukoń- 
czony jest potężny, harmonijny gmach, do- 
kument władzy i pieczołowitości panującego, 
głosząc chwałę mistrza. 

„Niechaj też wierna praca i pieczołowi- 
tość jaką prowincyi poznańskiej Królowie 
pruscy przez długie lata wyświadczalń wień- 
czone będą skutkiem pomyśinym, A prowin- 
cya niechaj się stale rozwija coraz bardziej 
w mocne i pewne (zuverlässig) ogniwo wspa- 
niałej budowy naszej pruskiej i naszej nie- 
mieckiej ojczyzny. Niechaj jej mieszkańcy — 
za jedno jakiej narodowości i jakiego wyzna- 
„|nia — ściśle złączeni węzłem miłości ku 
wspólnemu pięknemu krajowi i węziem wier- 
ności dla króla i ojczyzny, przyswoją sobie 
zdobycze niemieckiej kultury i radują się jej 
błogosławieństwem. Porówno z mymi przod- 
kami będzie mi dobro prowinoyi poznańskiej 
zawsze szczególnie ieżało na sarcu. Piję na 
owocną i szczęśliwą przyszłość prowincyi 
i jej mieszkańców“. 


We środę popołudniu na samiku pozhań: 
skim urządziła przyjęcie cesarzowa Augusta 
Wiktorya — na które między inuemi obecne 
były następujące Polki: 

Księżna Olglerdowa Czartoryska z domu 
arcyksiężna Mechtylda austryacka, księżna 
Drucka-Lubecka z domu Wollerówna, Dzie- 
rzykraj-Morawska x Luboni z domu Mo- 
rawska, Kurnatowska g Przysieki z domu 
hr. Mielżyńska, Łącka z Posadowa z domu 
hr. Mielżyńska, hr. Mielżyńska z Iwna z doma 
Mielżyńska, hr. Mycielska z domu Łącks, 
Turnowa z Objezierze z domu Mańkowska, 

> 
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Aranżərom pruskich uroczystości w Po- 
znaniu — jak łatwo zrozumieć — bardzo 
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WSPÓLNY PRZYJACIEL. 


Powieść. 


W tym punkcie swego opowiadania, Mor- 
timer przypomniał sobie nagle panią Wenee- 
ring, i przemówił do niej kilka zdawkowych 
wyrazów. Następnie powiódł okiem po zgro- 
madzeniu, szukając chętnych słuchaczy. Za 
trzymał się chwilę przy bracie stryjecznym 
lorda, ale nie znalazł w nim dostatecznych 
kwalifikacyj i zwrócił się do czterech tam- 
ponów, które przyjęły to Z zapałem. 

— Smieciarz ów, zrobiwszy znaczny mą- 
jątek na swym przemyśle, nabrał dziwnego 
upodobania. Oto nie było dla niego większej 
rozkoszy, nad wyklinanie swych najbliższych 
krewnych i wyrzucanie ich z domu. Wyklął 
więc najpierw żonę, potem córkę, a w końcu 
8 
T Ponury chemik, pełniący funkcye lokaja, 
nie miał, jak się zdaje, usnania dla opowia- 
danej history i chcąc widocznie ulżyć ełu- 
chaczom, nalał czterem tamponom koee 
czerwonego wina. Dżentelmanowie ci w 
chylili je duszkiem, a potem zawołali lino 
głośnie: 

— I cóż dalej? 

— Co się tyczy córki — rzekł Mortimer — 
to poróżaienie jej z ojcem rozegrało się na 
tle dość banalnem. Stary śmieciarz chciał 
wybrać dla niej męża. Ale młoda osuba c- 
świadczyła mu, g należaym zresztą szacun- 


kiem, że przyrzekła już komuś swą rękę. 
Ten ktoś, wybrany przez nią, typ popularny 
we wszystkich romansach, pod ogólnikowem 
mianem „ten inny*, posiadł całkowicie jej 
serce. — Usłyszawszy to stary śŚmieciarz, 
wyklął niezwłocznie córkę i wyrzucił ją za 
drzwi, a działo się to, jak twierdzą, w mro- 
ény dzień zimowy. 

Słuchacze byli wzruszeni, a tylko niepo- 
prawna lady Tippins oświadczyła gi éno, że 
gdyby „ten inny“ był Jeszcze pray życiu, zro 
biłaby z niego swego wielbiciela. 

Mortimer mówił delej: 

— Otóż, mówiąc stylem powieściopisarzy, 
powróćmy teraz do naszego bohatera, W 
chwili wyklęcia i wypędzenia z domu siostry, 
liczył on lat czternaście i umieszczony był 
w pensyonacia chłoptów w Brukseli. Na wieść 
o okrutnym postępku rodzica, chłopak uciekł 
z tego pensycnatu i powrócił do Anglii, gdzie 
wpadł energicznie na ojca, biorąc stronę sio- 
stry. Były Śmieciara odpowiedział na to po- 
Dowaą klątwą i wypędził z domu drugiego, | w. 
tym razem Ostatniego swego potcmka, Chło 
pak był przedsiębierczy, zaciągnął się więc, 
nie wiele myśląc, do służby okrętowej i od- 
płynął gdzieś tam w stronę przylądków, gdzie 
został po latach hodowcą, plantatorem, czy 
kolonistą. 

W tej chwili dały się słyszeć w koryta- 
rzu przyległym jakieś niepawne kroki i ktoś 
zustukał do drzwi jadalni, Chemik pełniący 
funkcye lokaja, pospieszył g kwaśną miną 
do natręta i rozmawiał z nim przyciszonym 
głosem, poczem wysunął się z pokoju. 

— Dziś po latach 14 stu — mówił dalej 
Mortimer — człowiek ten powraca do kraju. 

Jeden z tamponów, zdobył się nagle 


na krok samoistny i nie troszcząc się o swych 
towarzyszy, spytał dlaczego ten człowiek 
powraca. 

— Dziękuję, żeś mi pan przypomniał — 
odparł Mortimer — sspomniałem właśnie 
dodać, że ojciec jego umarł. 

Zachęcony z EE zuchwały tam- 
pon, zapytał jeszcze, z jakiej choroby umarł 
stary Śmieciarz, na co nie otrzymał już 
żadnej odpowiedzi. Za to Mortimer prey- 
pomniał sobie nagle gospodarza domu i rzekł 
do pana Weneeringn. 

— Ojciec jego umarł. 

— Umarł? — powtórzył z zadowoleniem 
Weneering, krzyżując ręce na piersiach 
z miną człowieka, który zamierza wysłuchać 
urzędowych szczsgółów, dotyczących owego 
zgonu; ale wzrok Mortimera przeniósł się już 
na otyłego pana Podsnap. 

— Znaleziono w papierach zmarłego te- 
stament, którego wykonawcą miał być stary 
sługa śmieciarza, w zamian za co otrzymy- 

wał na własność kilka pagórków Śmieci 
i dom stojący u ich stóp. Resztę majątku, 
składającą się z bardzo znacznych kapitałów, 
otrzymać miał syn niegdyś wyklęty. Poza 
tem testament zawierał jeszcze parę drob- 
nych klauzuli, jako to ostrożności, jakie mają 
zachować przy pogrzebie nieboszczyka, aby 
go nie pochować żywcem, a przytem... 

W tej chwili lokaj-chemik powrócił 
i wszyszy spojrzeli na niego nie dlatego, aby 
go chcieli widzieć, lecz na mocy owego 
szczególnego prawa, które skłania ludzi do 
patrzenia na wszystkich, byle nie na tego, 
który do nich mówi. Mortimer mimo to 
kończył swoje opowiadanie, 

— Otóż, ostatnia klausula testamentu za- 


lecała młodemu spadkobiercy pojęcie za żonę 
młode dziewczyny, która w chwili powsta- 
nia testamentu, liczyła pięć czy sześć lat, 
a dziś ma ich osiemnaście. 

— A jeśli spadkobierca nie ożeni się 
z nią? — spytał pan Podsnap. 

— W takim razie spadek zostaje własno- 
ścią, byłego służącego. 

— Ale, ale! nie powiedziałoś pan nam 
dotąd nazwiska swego bohatera. 

— Przepraszam, zapomniałem, nazywa się 
on John Harmon. 

Lokaj chemik, Który powrócił tymczasem, 
stanął za krzesłam Mortimera i położył przed 
nim jakąś kartkę, Cały stół zobaczył ten pa- 
pier, oprócz tego, dla którego był przezna- 
czony. Mortimer nie zauważył manewrów 
lokuja-chemika i sączył spokojnie swą ma- 
derę. 

— Przeniewiercol zdredliwszy Don 
Juana — zawołała lady Tipping — alaczogo 
udsjesz, że nie widzisz kartki, którą ci przy- 
syła komandor. 

Wtedy dopiero Mortimer zwrócił uwagę 
na loksja I spytał go, co to znaczy. Chemik 
powiedział mu kiika słów do ucha. 

Wtedy Mortimer rezwinął kartkę i od- 
czytał ją, poczem odwracał ją na różne stro- 
ny i odczytał ją po raz drugi, pobladł na- 
stępnie i czytal ją jeszcze trzeci raz. 

— To szczególne — szepnął — szczegó!- 
ny zbieg okoliczności, oto właśnie zakończe- 
nie mojej historyi. 

— Cóż więc? — pytano go ciekawie. — 
John Harmon ożenił się? 

— Nie przyjmuje spadku? 

— Jakiś kodycyl w testamencie? 

— Nie, nie — odparł Mortimer — g na'eżnym zrosetą SZACUN-| Jeden % lamponów, Zdobył się nagle|  — Otóż, ostatnia klausula testamentu za- |  — Nie, nie — odparł Mortimer — wypa-| < 
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POLECH NA SEZON 


Kapelusze. Bi Buciki, Bieliznę męską, Rangiana ang. 


WIELKI WYSÓR ARA 


dek to jeszcze dziwniejszy, John Harmon u- 
topił się. 


ROZDZIAŁ III. 
Nowa osoba. 


Wszyscy wstali od stołu; suknie dam 
szeleściły na schodach, prowadzących do ga- 
lonu Weneeriagów, gdy Mortimer znalazł 
się w biblioteczce. Czekał tam na niego p'ę- 
tnastoletni chłopak, cały wpatrzomy w no- 


wiutką rycinę, wyobrażającą pielgrzymów, 
fdących do Kantorbery. 


— Kio pisał tę kartkę? — spytał go 
Mortimer. 

— JA, panie, 

A kto cię przysłał? 

Ojciec mój, Jesse Hexham. 
Czy to on znalazł zwłoki ? 
On, panie. 

— A osem sio zajmuje twój ojciec ? 

Chłopak nie spieszył z odpowiedzią. Spoj- 
rzał z wyrzutem na pielgrzymów z Kantor- 
bery, jak gdyby to oni byli przyczyną kło- 
potliwego dla niego zwrotu rozmowy, pod- 
ciągnął sobie spodnie, a wreszcie rzekł: 

— Os ma czółno. 

— A czy to daleko ? 

— (0? — pytał ostrożnie chłopak, dając 
wzrokiem nura w stronę pielgrzymów. 

— Mieszkanie twego ojca. 

— Daleko panie, ale ja przyjechałem tu 
dorożką, która właśnie czeka na sxapłatę. 
Byłem pierwej w kanrelaryi pana, ale tam 
pisarz puwiedział mi, że pana tu znajdę. 


— 
pa 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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MAGAZYN NOWOŚCI Kraków, ulica Szewska L. 4. 
M. DYLSRIEGO 


LETAI: 


WATER. 


Bte 2. 


zależało na tem, aby miasto miało mośliwie 
najbardziej odświętny wygląd. W tym celu 
władze miejskie i specyalny komitet czyniły 
ogromne wysiłki, aby całą ludność skłonić 
do dekorowania swych domów i iluminacyi 
midszkań. Wysiłki te atoli w odniesieniu do 
Polaków nie przyniosły spodziewanych owo- 
ców. Obywatelstwo i kupiectwo polskie w Po- 
snaniu wstrzymało się od wszelkiej dekora- 
cyi. Nawet kupcy w Bazarze, którego wł .- 
ściciele zasiedli do stołu cesarskiego, nie dali 
się nakłonić do dekorowania i iluminowania 
swych sklepów. Wogóle zewnętrzny wygląd 
miasta zawiódł oczekiwania aranżerów „Święta 
kresów wschodnich“. 


Z powodu nowej sieci 


tramwajowej W. Krakowa. 


|. Przyszły tramwaj, a ruch automobilów za 
granicą. 


Z powodu przyłączenia do Krakowa oko» 
licznych gmin wiejskich, zniesienia rejonu 
fortyfikacyjnego i snacznego zwiększenia 
granic miasta — Zarząd miejski dobrze poj- 
mując swe zsdania i cbowiązki, przystąpił 
w ostatnim czasia do wykonania sieci komu- 
nikacyjnej sapcmocą tramwayów elektrycz- 
nych. W tym celu została ułożoną sieć tram- 
wajowa Wielkiego Krakowa. Autorem pro- 
jektu sieci jeat zarząd tramwayów. Projekt 
sieci przyjąty przez komisyę tramwajową 
i Radę nadzorczą Spółki tramwajowej, zaczęto 
już urseczywistniać. W zeszłym roku wyko- 
nano bowiem linię trzeci most-Salwator, w 
obecnym zaś są w robocie dwie dalsze: 
Główna Poczta-Nowy Dworzec Towarowy 
i Główna Poczta Lubicz-Topolowa, 26 wzglę- 
du na wielką doniosł( ść przyszłej sieci komu- 
nikacyjnej i ogromne kossta jej wykonania 
warto tej sprawie poświęcić chwilę uwagi 
i bliżej się z nią zapoznać. 

Rozpatrzywszy się dobrze w planie sisci 
tramwajowej W. Krakowa zauważymy nastę- 
pująse główne kierunki nowych dróg. Na- 
przód droga tramwajowa oOpasuje w koło 
planiacye wraz z Wawelem. Dalej przaz po- 
łudniowe przedmieścia Krakowa t. |]. Stra- 
dom, Kaźmierz i Dajwor prowadzą trzy drogi: 
dawna przez ul. Stradomską | Krakowską, 
nowowybudowana przez ul. Starowiślną i ma- 
jącą powstać w przyszłości przez całą ulicę 
Dietlowską. Wschodnie przedmieścia tj. Grzę 
górski í Wesoła mają dwie drogi: budującą 
się obecnie na ul. Lubicz i drugą projekto- 
waną przez Wielopole i Grzegórzecką do 
rzeźni miejskiej. Dzielaice północne, czyli 
Kleparz mają też dwie drogi: będącą obecnie 
w robocie na ul. Długiej do nowego dworca 
towarowego i projektowaną w przyszłości 
przez ul. Warszawaką do cmeniarsa. Wreszcie 
zachodnia część czyli Nowy ,Swiat i Piasek 
a w dalszym promieniu Zwierzyniec, Błonia 
1 Łobzów przecinają 3 linie; wykonana obe- 
cnie do Salwatora, dawna do Parku Jordans, 
w prxyszłóści przedłużona do t. zw. „Ciche- 
go Kącika* i trzecia do Paru krakowskie- 
go, w przyszłym roku prżedłużona do Szkoły 
kadeckiej na Łobzowie. Obok tych zasadni- 
czych kierunków ma być wykonaną w przy- 
szłym roku droga od dworca Podgórze Bo- 
narka przez ul, Kalwaryjską, rynek pudgór- 
ski do trzeciego mostu, by ałączyć się z dro- 
gą na ul. Starowiślnej. Prsytem od stacyi 
Podgórze-Bonarka jest projektowaną w przy- 
szłości drcga kolei elektrycznej przez Za- 
krzówek Dębniki i m.st żelazny na Wiśle; 
dalej śladem zniesionej obecnie kolei obwo- 
dowej, wzdłuż całej połaci zachodniej miasta 
aż do ulicy Krowoderskiej, przy którejby się 
skręcała w głąb przedmieścia Krowodrza. 

Przy rozpatrywaniu nowej siec! biorę pod 
uwagę zasadnicze kierunki dróg kolejowych 
i wymieniam dla lepszej oryentacyi jedną 
ulicę najważniejszą, a pomijam inne mniejsze, 
przez które dana droga tramwajowa prowa: 
dzi. Przytem niektóre z wymienionych kie- 
runków, mając jeszcze proponowanych wiele 
zboczeń i mniejszych odgałęzień, czy nawet 
przedłużeń, których na razie nie będę poru- 
szał. 
Omawiana tu nowa sieć tramwaju byłaby 
jeszcze niekompletną, gdybyśmy pominęli 
śródmieście. Otóż patrząc na maleńkie śród- 
mieście Krakowa, widzimy, że naprzód Ry- 
nek dokcła obiegają podwójne tory trsmwa- 
jowe, a następnie na jedynaście ulic wybie- 
gających z Rynku, aż ośm zajętych jest przez 
podwójną lub poj:dynczą drogę kolei ele- 
ktrycznaj (Grodzka, Wślna, Św. Anny, Szewska, 
Sławkowska, Filoryańska, Piac  Maryacki 
i Sienna). Oprócz tego — według projektu 
sieci — tramwaj przecina śródmieście Ra linii 
Plac Dominikański-Franciszkańska (Trzeci 
most. Salwator) i przebiega ul. Stolarską Mały 
Rynek wzdłuż i ul. Szpitalną. 

Tak przedstawia się w głównych zarysach 
plan nowej sieci tramwajowej Wielkiego Kra- 
kowa. Wyliczone poprzednio drogi składają 
się na dziesięć różnych linii, z których już 
trzy z końcem bieżącego roku będzie odda- 
nych do użytku publicznego. Koszt hudowy 
całej sieci obliczono na 15 milionów Koron, 
a czas wykonania przedsięwzięcia na cztery 
do pięciu lat. 

Zastanówmy się obecnie nad praktyczną 
wartością projektowanej sieci tramwajów. 
Najogólniejszą, a zarazem główną zasadą do- 
brego tramwaju jest możliwie najszybsza 
komunikacya bez tamowania ruchu uliczne- 
go. Dla drogi tramwajowej wybiera aię przeto 
możliwie najszersze uliee, w których może 
się ona wygodnie pomieścić obok ruchu ko- 
łowego. Gdyż trzeba pamiętać, że tramwaj 
jest zawsze tamą ruchu ulicznego, który 
musi się doń stosować. Dlatego dziś w du- 
żych miastach coraz więcej znajduje Zasto- 
sowania omnibus motorowy, ©zyli autobus. 
Ten bowiem nis przywiązany do szyn, jak 
tramwaj — mogąc ustawicznie zmieniać kie- 
runek, stosuje się do ruchu ulicznego i za 
nim biegnie. Zasada ta jest dziś powszechnie 
przestrzeganą w większych miastach. Sród- 
mieście wiedeńskin oparło się wprowadze- 
niu tramwaju, mimo, że o to przed paru la- 
ty toczył się zacięty spór. Również na wiel- 
kich bulwarach paryskich nie widać tram- 


wajów, mimo, że je przebiegają setki olbrzy- 
mich autobusów. Nie ma tramwaju ani ber- 
lióska Friedrichstrasse, ani rzymskie „Cor- 
ao*. Natomiast wszędzie w tych głównych 
arteryach miast znajdzie się miejsce dla au- 
tobusu, tylko dla tego, że ten lawirując 
wśród ruchu kołowego i wymijając powol- 
niejsze wehikuły, może z łatwością poruszać 
się nawet w wąskich ulicach i nie jest ni- 
gdy zaporą ruchu ulicznego, jak Bo 


Użyteczność kwiatów. 


Poemacik 
Ramona de Campoatnor. 


Jakkolwiek Hiszpania dawno już utraciła 
to dominujące w Europie stanowisko, które 
zajmowała przed wieki, kiedy armady jej 
były niemal jedynemi paniami mórz, a słcń 
ce nie zachodziło nigdy w jej posiadłościach, 
to jednak z tą dekadencyą polityczną wcale 
nie idzie w parze ku.turalne znaczenie hisz- 
pańskiego narodu. 

W czasie ostatniej wystawy światowej w 
Rzymie snadno można się było przekonać, 
że sztuki piękne: architektura, rzeźba Í ma- 
laratwo do wysokiego w Hiszpanii doszły 
rozkwitu. Pawilon bowiem hiszpański pię- 
knością dzieł wystawionych bardzo korzy- 
stnie wyróżniał się od innych. 

Zdaniem znawców, kwitnie w H szpanii 
także i muzyka; a nie mniejsze znaczenie 
posiada i współczesna literatura hiszpań- 
ska. 

Wprawdzie nia dosięga ona wyżyny da- 
wnego słotego wieku, który wydał Lopeza 
de Vega, Calderona i Csrvantesa — ale mi- 
mo to poszczycić stę może imionami wielu 
mężów zasłużonych zarówno na polu nauk 
ścisłych, jak i na polu poezyi. 

Nie trudno byłoby wymienić wielu zna- 
komitych romansopisarzy, historyków, kry- 
tyków, uczonych i mówców, a obok nich i 
wiele kobiet, zasłużonych na polu hiszpań- 
skiej literatury. Ale ża to wykraczałoby po- 
za ramy niniejszego wstępu, to przytoczę 
jedynie imiona kilku wybitnych poetów. — 
I tak zasłynęli na polu poesyi dramatycznej: 
Echegarayo, Ventura de la Vega, Garcia 
Gutlerres i Breton de los Herreros — w in- 
nych zaś rodznjach poezyl: Zorilla, Nunez 
de Arce, Campoamor i Becker. 

Ramon de Campoamor urodził się 
w mieście Navia w Asturyi roku 1824, był 
tedy rówieśnikiem Kornela Ujejskiego. — 
W bardzo młodym wieku przeniósłszy się 
do Madrytu, zasłynął wnet, ogłaszając W 
różnych pismach peryodycznych, a szczegól- 
niej w ilustrowanym tygodniku „El Labe- 
rinto“ cenne utwory poetyczne „Fabulas“ | 
„Doloras“. Te ostatnie, będące własnym jego 
wynalazkiem, tworzą zb.ór tkliwych treaów 
1 głębszego xnaczenia wierszyków, mających 
niekiedy krótką formę epigramatu. 

Wyznając zasady Stronaictwa umiarko- 
wanego, zajiaował Campoamor czas jakiś 
posadę sekretarza rządowego w Alicante i 
Wslencyj. Poźalej, zamieszkawszy stale w 
Madrycie, założył w roku 1859 dziennik „El 
Estado* i prowadził w nim ostrą polemikę 
z Castelarem; należał także, jako deputo- 
wany, do ciał prawodawczych, skłaniając się 
zawsze do zasad konserwatywnych. Prócz 
tego był dyrektorem i członkiem Akademii 
la Espanola. 

W tym czasie pisywał także i prozą dzie- 
ła politycznej i filozoficznej (reści, jako to: 
„La flosofia de las leyes“ (filozofia praw), 
„Polemicas con la democrazia“, „Lo absoluto“, 
„El personalismo*, „Los buenos y 108 Ba- 
bios" (dobrsy i mądrzy) i inne, mające łe- 
dnak drugorzędne znaczenie. Ponad tę dzia- 
łalaość na polu polityki i filozofii wybija się 
znacznie osobistość jego jako poety. Wspo- 
mniane „Fabulas“ i „Doloras“, poematy o 
Kolumbie („Los poemas de Colon“), „Hamo- 
radas* (Humoreski), legendy, jak „El licen- 
ciado Toralba* i „Los Pequenos poemas* 
(małe poematy) obok innych jeszcze dzieł 
poetycznych, tworzą podstawę prawdziwą je- 
go sławy. Tych ostatnich jest kilkanaście i 
do nich zalicza się poemacik „Utilidad de 
los flores* (Użyteczność kwiatów), którego 
przekład podaję. Należy on do najkrótszych, 
a do przekładu tego właśnie utworu zachę- 
ciła mnie bardzo pochlebna ocena w piśmie 
„El Imparcial“, w którego fejletonie po raz 
pierwszy pojawił się ten utwór. 

Publikacyę tego poematu Campoamora 
poprzedził redaktor wspomnianego dzienni- 
ka następującym wstępem: 

„Uznajemy się winnymi wielkiej niedyskre 
cyi, a nawet pewnego rodzaju rabunku. Na- 
tcohniony poeta hymnów boleści i małych 
poematów nie przesoaczał do naszego pisma 
tego tkliwego 1 wdzięcznego utworu, który 
dziś zdobi kolumny dziennika „El Impar- 
cial". 

„Wielki poeta narodowy odczytywał swój 
nowy utwór w małem kółku zaufanych przy- 
jaciół; a zachwyt i poklask, z jakim słucha- 
liśmy go wszyscy, wywołał w nas tę nie- 
przepartą żądzę dziennikarza, by go Jak najprę- 
dzej podać ku podziwieniu ozytelników. Wy- 
rwaliśmy mu tedy z rąk ten piękny poe- 
mat i nie czekając na poprawki, których 
brakowało jeszcze — wedle zdania autora— 
dajemy go natychmiast pod prasę", 

„Imię Campoamora starczy za wszelkie 
pochwały, jakie moglibyśmy wypowiedzieć. 
Poznanie tej nieporównanej idylli i czar, jaki 
wywoła zapewne u wszystkich, którzy czują 
i kochają piękność, usprawiedliwi ten rodzaj 
grabieży literackiej, do której skłoniło nas 
podziwienie nasze i niezmierna popularność 
znakomitego poety*, 

Campoamor, wyprowadzając poezyę z toru 
akademickiej sztywności, uczynił ją popularną 
i odblaskiem duszy współczesnej. Rozszerzył 
też bardzo jej zakres i nie wahał się używać 
mowy potocznej, unikając pustego blichtru 
i zrywając zarówno ze satywnością nowoży- 
tnych klasyków, jak i z madętością i prze- 
sadną osdobnością romantyków. O ile na- 


GŁÓS NARODU z dnia 30 Sierpnia 19158. 


tchnienie jego było zmienne, chwilowe, im- 
presyonistyczne — o tyle trafiają się czasem 
sprzeczności w jego ideach. 

Podobnie, jak drugi słynny poeta Becker, 
miał Campoamor setki naśladowców, ale po 
większej części nie bardzo szczęśliwych. — 
Umarł w r. 1900. Wincenty Stroka. 

(W jutrzejszym numerze podany będzie 
mój przekład wspomnianego utworu słynne- 
go hiszpańskiego poety), 


nm” mer oi wm. ni || oj EE 


B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne beg zaliczki. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko n chrześcijan! 


NETA gng p 
RRÓNI ToP 


KALENDARZYE ASTRONOMICZNY. Wschód 
stońca rozpocznie Się futro o godzinie 4 minut 52; 
zachód przypada o godzinie 6 minut 29; długość dua 


godzin 13 minot 37 
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 


św. Róży p. pojntrze w niedzielę św. Rajmnnda 


Krakaw 29 Sierpnia. 


Nasze panamy. Podnosiliśmy już kilkakro- 
tnie sprawę nowych bruxów, układanych obe- 
cnie w Krakowie. Nawet niefachowi, a tylko 
szanujący swo podeszwy i obcasy, uszy i nerwy, 
znają wyższość bruku asfaltowego lub drewnia» 
nego nad twardym i hałrśliwym — granitem. 
Szosy granitowe mają Rwa dobre strony, jak 
trwałość i że nie potrzebują ciąqłej opieki, lecz 
przez to właśnie nadają sią bardziej na trakty 
handlowe, dojazdy do dworów, fabryk i t. p. 
W Krakowie natomiast brukują granitem głó- 
wne i centrzlne ulice, nawet Rynek, skutek 
zaś tego bądzie taki, że Kraków chociaż daleki 
od rachliwości miast wiąkszych, bądzie najha- 
łaśliwszem miastem na kontynencie. Forka 
chłopaka, jadąca np. ulicy Sławkowską sprawi 
więcej turkotu niźli Kilka oddziałów artyleryi, 
przeciągających dyskretnie w innych miastach, 
Trudno ! z losem tym mn-imy s'ę zgodzić tem- 
bardziej, że większość ulio jest już na ukoń- 
czeniu należy jednak zwrócić uwagę na dziwną 
genezę tego stanu rzeczy, Na dnie sprawy tej, 
jak wogóle wszystkich, prowadzonych przez 
zarząd miasta — jest panama. 

Otóż granitu na nowe brnki dostarczyły ka- 
mieniołomy niemiecko - czeskiej firmy Kulka 
w Miękinie, własność spółki akcyjnej, utworzo 
nej przy wiedeńskim banku związkowym. Syn- 
dykiem wspomnianej firmy jest radca miejski 
Dr L Merz! o którym w swoim czasie pisa- 
liśmy. Radca Merz stoi na czele „miejskiej ko- 
miay! przemysłowej” stworzonej dla popiera- 
nia (1!) przy robotach miejskich przemysłu 
krajowego. Działalność tej komisyi ĵjýst do- 
tychcząs niewiadoma, chowa sią ona dyskretnie 
aa poły prezydenta — no i wazędzia patrona- 
jącego w Korzystoych, a nitzbyt czystych afo- 
rach — B?Z088, 

Pierwszym właśnie czynem wspomnianej ko- 
misyi było przyczynienie sią do oddania dostaw 
kamienia firmie „Kulka“, — Tak to sią dzieje 
w naszem poczciwem miasteczku, wszędzie czy 
w brukach, drogach, domasch, etc, etc. spoty- 
kamy się z misterną pajączyną aferz;stów ży- 
dowskich. 

Powrotna fala letników. Przez cały dzień 
wczorajszy i dzisiaj przejechało od strony Za- 
kopanego i Krynicy przeszło 4000 osób. Daiexo 
mniejszą cyfrą wykaznjią letnicy, wracający z 
gagranicznych badów, suma ich nie przenosi 
400 osób. 

Wplsy do szkół ludowych i średnich. Dziś 
rozpoczęły się wpisy do szkół ladowych i Śre 
dnich Z liczby zgłoszonych uszniów i nezenie 
już dsiś wywnioskować można, że przepełnienie 
w szkołach w tym roku przewyższy lata po- 
przednie. 

W tym roku utworzoną będzie flia gimna: 
xyum im. Sob.eskiego na Warszawskiem, w spo- 
cyalnie wynajętym na tin cel domu. Filia po- 
aiadać będzie cztery niższe klasy, oraz gabinety 
zoolog'czny, fisyczny i geograficzny. 

Dnia 3 września rok szkolny we wsz, stkich 
szkołach rozpocznie Big ur.czystem nabożeń- 
stwem. 

Z teatru mlejsklego. Dziś w piątek przypo- 
mni się publiczuości naszej druga cześć trylogii 
L. Rydla: „Złote Więzy“ ze znaczną smianą 
w obsadzie. Mianowicie rolę Zygmunta I. po p. 
Rygierze objął p. Mielewoki, rolę Radziwiłła 
Czarnego p. Mastalski, Pani Solska xaś, która 
już podczas gościny we Lwowie grała Barbarą 
Radziwiliłównę, wyposaża tę postać w nowe wa- 
lory artystyczne i opromienia ją przedziwnym 
urokiem. Wyborna zaś gra pp. Adwentowicza, 
Kosmowskiej, Jednowskiego, Kosińskiego, Nos: 
kowskiego i Bończy znana już publiczności kra- 
kowskiej, dopolni pięknego wrażenia. 

Slub. W kościele áw. Salwatora na Zwie- 
rzyńcu pobłogosławił dziś ka. kan. Stan. P.l- 
chowski związek małżeński Józefa Qłaucarczy- 
ka, prof, tut. sèm. neucz. z p. Jadwigą Chrzą- 
Rzczówną. 

Zanleczyszczanie przedmieść Od mieszkań 
ców Dębnik i Zwierzyńca otrzymujemy zażale- 
nia na dziwne traktowanie gm'n przyłączonych, 
przes zakład czyszczenia miasta, Przes caly 
dzień — pisze nam jeden z tamtejszych oby- 
wateli — ciągną « ul. Zwierzynieckiej na Dy- 
bniki i Zwierzyniec akrsypiące słynne „Smoki“, 
wioząc odpadki | nieczystości, dary gaiste da- 
najskie, kulturalnego Wielkiego Krakowa dla 
„dzikich* gmiu podmiejskich. Dobrodziejstwa 
oywilizacyi poznają te gminy w bardzo niewon- 
nej poataci. 

Nieczysteści te zsypywane są nastąpnie na 
place wyznaczone dobrotliwie przez magistrat 
na przedmieściach: na Zwierzyńcu na t. xw. 
stawach Marczyńakiego, na Dębnikach na placu 
Konfederackim i na placu sa ul. Sxwedzką, tuż 
nad Wisłą, w ogrodzie. Wszystkie ta generalne 
Śmietniaka leżą w pobliżu domów mioszkal- 
nych. 


Na Zwierzyńcu na tzw. stawach Marczyń- 
skiego ma być w najbliższej przyszłości tar- 
na Dęąbnikach place 
budowlane prawdopodobnie, bo już kilka nisko 
położonych terenów zostało tam nieczystościami 
miejskiemi zasypanych. Tymczasem zań te ge- 


gowica miejska (sic 1), 


neralne składnice odpadków, gnijąc od deszcza 


i słońoz, zatruwają wyzlewami powietrze na 
paręset metrów wokoło, zatruwają wody grun- 
tów, na których mą tam atadnie, są prawdzi- 
womi ogniskami zarazy i różnych epiiemij tə- 
raz i w przyszłeści. Czy młenależsłoby temo 


końca po'ożyć? Czy nie istnieje żidna ustawa, 
zabraniająca sxładać nieczystości w miejscach 
zamieszkanych? Czy wreszcie już istniejące 
Śmietniska nienależałoby przynajmniej polować 
jakimi płynami dezinfekcyjnymi, aby nie zatra 
wały powietrza? Sądzimy, że na postawione tu 
pytania znajdą odpowiedź władze sanitarno 
a władza miejskie jakąś radę. 

Na żydowskiej służbie Na t zesiem pią 


trze domu przy ulicy G:odzkisj L. 1 czyściła 


wczorzj popołudnia okna 22 letnia s!użąca Ma 


gdalena Bronikowska. M mo takiej wysokości 
nie była ubezpieczona linką Narax potknąła się 


| straciwszy równowagę, spadła na bruk pod 
wórza. Wskutek tego upadku doznała złamania 


podstawy czaszki i złamania lewej rąki w dwóch 
miejscach i ciężkich pot'uczeń. Kouającą od- 
wiosło Pogotowie do szpitala ów, Ł'zarza, gdzie 


niebawem zmarła. 
Korającej udzielił ostatnich św, Sakramen- 


tów przechodzący przypadkiem ul. Grodzką X. 


Dr J. Kaczmarczyk, prof. uniwerayte*u. 

Cholewa, Motyka I Tyrała. W Jednym z el- 
chych zakątków Ludwinowa zamieszkała piękna 
o szafirowych oczach Kunegunda Motyka. Do 
piąknej Motyki zapa'a! gorącą miłością 18 letni 
Józef Ctolewa. Motyka robiła czuie oczy do 
Cholewy, Cholewa do Motyki i byłoby im życie 
płynąło słodko i spokojnie, gdy nagle ni stąd, ni 
zowąd do Motyki zapałał miłością nowy adonis 
Jan Tyrała. Kuneganda obdarzyła dla odmiany 
miłością nowego aAdoratora, czego nie mógł 
znieść żadną miarą Cholewa i dopadłszy swego 
rywala w jednej z uliczek Podgórza, pchnął 
go kozikiem w prawe ramię, 

Tyrała leży w Supi'alu, Cholewa siedxi „pod 
telegrafem*. Motyka zaś spzceruje po Ludwi- 
nowie. 

Samobójstwo. Wozoraj o godz. 2 w nocy 
gawezwano Pogotowie ratunkowe na ul. Lo- 
bzowaką |. 7, gdzie samieszkały tam kursor 
teatralny Adam Fiałkowicz strzelł do siebie 
z braanisga, raniąc mię Śmiertelnie w prawą 
skroń. Lekarz dyżnrny skonstatował joà tylko 
zgon. Jak opowiadają współłokatorzy, Fiaiko- 
wicz wrócił do domu pijsny. Po ułożenia sią 
do snu jeszcze pił wódkę przyniesioną ze sobą 
Podniecony ałkobolem wszczął awantorą z go 
spodynią, poczem popełnił samobójstwo Zwłoki 
odstawiono t, zw. „trapisrrą“ d>» zakładu mo- 
dycyny sądowej. 

Ostrzeżenie, Od kilku dni włóczy się po Krako 
wie jakaś elegancko ubrana pani i wyłudza w spo- 


Bób podstępny rozmaite datki, poczem bezpowrotnie 


zpika. Policya śledzi za tą panią. 


Fałszywy rubel. Frauciszek Bogd’, zamieszkały w 


Dąbia pod 1. 79, doniósł policyi, iż przed kilku dnia- 
mi sprzedał Władysławowi Kaczorowi parę gołębi, 
za które otrzymał zapłatę w postaci fałszywego ru- 
bla. Kaczor zawezwany na policyę przyznał, że pie- 
niądz etreymał od swojej 11-letniej siostry. 

Zapiski policyjso. Kupcowa Perla Dina Taffet do. 
niosła pollcyi, że jacyś nieznani sprawcy włamali się 
do jej antykwarni przy ul. Szpitalnej i ekradłi ksią- 
żek szkolnych za sumę 200 K. 

Do piwnicy Franciszki Grinner dostali się jacyś 
niewyśledzeni smakosze i sradli soku malinowego 
i wina za 100 K. 

Zalotna złodziojka. Znana w pewnych kołach Kra- 
kowa Wiktorya Jachowska, po znudzeniu się męskiem 
towarzystwem zapoznała się z dwoma dziewicami z 
przedmieścia. Chcąc natychmiast ze znajomości s8x0- 
rzystać, obie wyprowadziła w pole i tutaj spiwszy je 
alkoholem, okradła. Zawiadomiona o kradzieży po- 
HOR zamknęła pomysłową złodziejkę „pod telegra- 


Znowu aresztowanio pop'sowych. Policya na dwor- 
cu aresztowała „wczoraj popołudniu 12 popisowych, 
usiłujących przejechać granicę austryacką w kieran- 
ku do Ameryki. 

Pagoda. Dnia 28-go sierpnia termometr de- 
szedł vä + 96 do -|-18'2 O, — barowebr po- 
woli opadał. 

Dnia 29 go eiarpnia © godzinie 7 rane stan 
barometrn 7455 mm, — termomatre + 160 O, 
wiatr: północno zachodni. 

Stan pegody w Zakopanem. (Informacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 29 
sierpnia o godzinie 7 rano. — Ciepłota naj- 
wyższa -|- 130 Cols, najniżeza —*—, Ciśnienie 
powietrza —.—, — Wiatru niema, cista, po- 
chmarno. Prognoza: małe opady. 


Kronika zamiejscowa 


W stanie zdrowia Dra Małeckiego polepsze- 
nie trwa dalej, Gorączka ustąpiła, dziś pacye. t 
znajduje się w stanie podgorączkowym. Przy- 
bytsk mił ciągle widoczny, Paoyent jest przyto 
mny. Lekarze mają jnż pełną nadzieją utrzy- 
mania go przy życia, 

Stan p. Małeckiej ciągle beznadziejny. 

Ks. Metropolita hr. Szeptycki, który, jak 
donesiliśmy, zechorował w czasie pobytu w Rey- 
mie, przyszedł o tyle do zdrowia, ża mógł wy- 
jechać xe Rzymu na kauracyę do północnych 
Włoch. 

Zjazd kupców ohrześcijańskich we Lwowie. 
W diach 28 i 29 wraeśni, br. odbądzie się 
wa Lwowie staranicm Kongregacyi kupieckiej 
zjazd kupców chrz: Ścijańskich, 

Brak silnej organizacyi kupieckiej, ntrudnia- 
jący jednolitą i konieczną pracę nad ochroną 
interesów kupleck:'ch, oraz nad rozwojem ku 
piectwa na poln zawodowem, przynoszący chrze 
Ścijańsziema kupiectwu polskiemu nieobliczalne 
szkody, skłonił lwowaką Kongregacyę kupiecką 
w porozumieniu z Kongregacyą kupiecką kra- 
kowską do zorganizowania wspomniauego zja: 
zda. 

Ważność sprawy przemawia sama za siebie, 
to też spodziewamy sią, żo każdy kupiec chrze- 
Ścijański ndowodni grozamiesie doniosłości or- 
ganizowania mię i weźmie osobisty udział w o- 
bradach. 

Wazelką korəspondencyg oraz zgłoszenia u- 
czostnictwa należy adresować: Kongregacya ku- 
piecka, Lwów, ul. Czarnieckiego l. 1. 

Uczestnikom Zustaną rozesłane w swoim cza- 
sie karty uczestnictwa ze śsisłym programem, 


|Tymogasowy program zjazdu kupców chrześci- | 


Ar, 10 


Jańskich we Lwowie: 1. Organizacye kupieckie: 
gromia i stowarzyszenia kupieckie. 2. Wprowa- 
dzenia w życie ustawy o fachowem uzdolnieniu 
dla handli towarów korzennych oraz farb i 
materysłów w myśl ustawy s r. 1907 i ogólne 
uzdolnienie. 5, Zamykanie handlów o 7, wzglą* 
dnie o gods. 8 wieczorem i zupełny spoczynek 
niedzielny, 4. Haudel obnośny i konsumy. 5, 
Popieranie przemysła krajowsgo a kapiectwo 
po akio., 6. Polskość kupiectwa w mowie i pi- 
śmie. 7. Wzajemna pomoc kupiecka i kredytu: 
wa. 8. Związek ogólny Towarzystw kupieskich 
chrześcijańskich. 9. Wnioski uczestuików. 


Zakusy germanizatorskie. Piszą do nas x 
kraju: Wozy kolejowe w dyrek:yi krakowskiej 
otrzytzzły świeżą ozdobą w postaci tablic s 
wielkim napisem: „Nichtraacher" naturalnie 
wyłącznie w języku państwowym bez uwzglą: 
dnrenta języków krajowych. Tablice te wywołują 
aensacyę prawdziwą i zrozumiałe oburzenie. —- 
Tablice wykonano w „k. k. B. B. Amt Krakan*, 
Zapytujemy, dokąd to wszystko właściwie xmie- 
rza i za csyją sią to dzieje inicyatywą? 

Zmiana własności Metropolita ka. Szepty- 
cki kopił dobra Zsrwanica, w pow. podhaje- 
ckiro, za milion koron od p. Feliksa Weisglassa. 
Ziarwanica słynie x cudownego obrazu Matki 
Bosk'ej, anajdującogo nią w tamtejssej cerkwi, 
oraz ze źródł», znajdującego sią obok'*Kkaplicy, 
a mającego według wierzeń ludu cudowne sku- 
tki lecznicze, Co roku tek odbywają się do Żar- 
wanicy pielgrzymki ua odpust nietyiko z Gali- 
cyi wschodniej, ale takż z Bakowiny i Węgier 
półaocnych. Miejscowość ta, położona o 24 ki- 
lometrów od Bu'zscza znajduje się 'w przepią- 
knoj okolicy podolskiej nad rzeką Strypą. Pod 
Zarsanicą w Połesiukach znajdują się do dziś 
ruiny ttarożytnego (zamka, który wystawili ongi 
Turcy, Zająwszy Żarwanicę i spaliwszy Buctacz, 
Badzanów I Podhajce. 

Morderstwo w grecko- katol. klasztorze. Ze 
Żłoczowa donoszą: W nocy z wtorku na 
środę p pełriono straszną zbrodnię w tutejszym 
klasatorze B:zylisnów Wniebowstąpienia Pań- 
skiego. Niewyśledzeni dotychczas sprawsy wdarli 
się przez okno do Klasztoru i zamordowali iha- 
mona (przeora) klaeziorn ks, Ignacego Kossaka. 
Rauno znaleziono 64-letniego ihumena bex życia. 
Rozbójnicy zarżnąli go. Zbrodni dokonano w ce- 
lach rabuukowych. Czy i wiele kosztowności 
arabowaso, niewiadomo. Rano zjawiła sią Ra 
miejscu komisya sądowa. 

Przez cały dzień onegdaj | wczoraj urzędoje 
w klasztorze komisya sądowa i prseprowadza 
śledztwo, Mieszkanie zamordowanego gnaleziono 
w największym porządku, nie w niem nie po- 
przewrscano, ani nle porejnowano, Służba kla: 
setorna nie może podać ładnych szczegółów, o 
nicgem nie nie wie. Co nieznani zbrodniarse 
zrabowali, dotychczas jeszcze nie stwierd<ono. 
Żandarmerya wpadła już, jak się zdaje, na trop 
zbrodniarzy, ale jeszcze żadnych aresztowań nle 
dokonano. 

Klasztor Bazylianów w Złoczowie należy do 
tych, które nie zgodziły sią swego czasu na 
reformę zakonu OO. Bazylianów, przeprowa- 
dzoną przea Jezuitów i pozostał niezreformo- 
wany. Oprócz Klasztoru w Złoczowie Istnieją 
niezreformowane klasztory Bazyliańskie w Ho- 
szowie i Pogoni. Zakonnicy ci są na wymarcig, 
gdyż nie wolno im przyjmować nowicyuązów. 

Ks. Kossak w klasztorze zioczowękim był 
sam jeden ostatnim w tym klasztorze Bazylia 
ninem, który nie poddał się reformie i proto- 
'hnmenowi ks. Filasowi, Daig po Śmierci ks. 
Kossaka klasztor ten obejmą B:zyliani refor- 
mowani, 

Echa napadu bandytów na pociąg Badania 
w sprawie napadu na pociąg nie postąpity ani 
o krok naprzód, na Ślad sprawców zie natra- 
fiono. Dsiś nie ulega wątpliwości, że bandytom 
pomagał ktoś z personalu kolejowego a tym 
był palacz Maksymilian Jarosławski, nad któ- 
rym zawieszono areszt śledczy. Aczkolwiek o- 
becnie Jarosławaki broni się bardzo sprytnie, 
adradziły go początkowe zeznania x owym sznur- 
kiem I z zachowaniem się jego wobec bandy- 
tów. Jak wiadomo, palacz zeznał, że bandyci 
skrępowali go, tymczasem RZnur teu zualez'0u0 
zwinęty na maszynie w ten sposób, jakby ban- 
dyta wziął go dopiero ze sklepu. Trudno prsy- 
puścić, aby bandyta, który uwalniat pfiacza x 
więzów bawił Bię zwijaniem sznara. Nieprawdo - 
podobne jest również, że palacz dał się pak 
wodzić bandycie z maszyny do wagonu (miał 
naprawiać hamulec) i z powrotem. Gdyby pā- 
lacz nie był w porozumieniu x nimi, byłby nie- 
wątpliwie po uwolnieniu się, skrył między pu- 
blicznością, jak to uczynił maszynistą i saalur- 
mował podróżnych. Tymczasem on kwadrans 
z nimi konferował a o napadsie nikomu nie 
wspomniał. Komisya stwierdziła daloj x całą 
atanowozością, że zama:h nie był mistyfikacyą, 
był to napad seryo, dokonany jednak przoz lu- 
dzi „niefachowych*. Aczkolwiek o wypadku tym 
zawiadomiono wszystkie postoranki żandarme- 
ryi, do dziś nie otrzymano o nich nia pozyty- 
wnego. A może Jarosławskiema rozwiąże nią 
jazyk a robi wrażenie, że wie wiele... 

Wojclech Kossak pod konfiskata. Onegdaj 
w Warszawie w Bzeregu sklepów, zajmujących 
się sprzedażą pocztówek, inspektor drukarni i 
litografi] warszawskich orax handla kaięgar- 
skiego skonfiskował wazystkie zusiesione po- 
cztówki x reprodakcyami obrazów Wojciesha 
Kossakz, przedstawiającemi sceny z życia b. 
wojska polskiego. 

Pocztówki te, dozwolone przez cenurę, były 
dotychczas przedmiotem jawnego handlu | kou- 
liskata ich nastąpiła po zuanem wystąpieniu 
„Ruskiego Inwalida“ x oskarżeniom o fabry- 
kacyą przez Kossaka obragków jawnie agi- 
tacyjnych; dwie inkryminowane pocztówki 
rodakoya rzeczonego organa przesłała petera- 
burskiemu komitetowi eenzary. 

Nadto zabroniono wystawiania w oknach 
aklepowych reprodakcyj głośnego obrazu Pod- 
kowińskiego p. b „Szał“. 

Granice guberni! chemskiej. „Kuryer War- 
Szawski*, donosi: Rada ministrów satwierdziła 
opracowauy przez ministerstwo spraw wewnętrg- 
nych w porozumienia z generał-gubernatorem 
warszawskim projekt wytknięcia granicy guber- 
nii chełmskiej od strony gubernii siedleckiej i 
lubelakiej, Północna geaniea gubernii chełmskiej 
rozpoczyna rię od lewej strony Bagu, od leśni- 
ctwa rządowego Miergw ca. W gubernii lubel- 
skiej granica kończy się u wsi Kamionka i Ry- 
cski, opierając aię o granicę austryacką. Pomi- 


Gi U autora w Nowosielcach ko- 
ł zickich p. Wojtkowa za I kor. 


Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie 
zakupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową. 
świeżo wydana przez Ks. Józefa Dziedzica książeczkę: 
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nięcie Tarnogrodu w prawie z roku 1912 6 od- 
dzielenin Chełmszczyzny uznano za rzecz bex 
znaczenia prawnego i Tarnogród włączono 
do gubernii chełmskiej. 


Z letnich siedzib. 


Z Rabki donoszą do nas: Ostatnie dni wy- 
wczasów letnich w Rabce, niczem się nie różniły 
od całego sezonu, w którym lało bez przerwy, od- 
straszając letników, a sprowadzająs tych, którzy 
koniecznie potrzebowali kuracyi, bez wsględu na 
pogodą. Dsięki tej okoliczności nie udawały się 
też, jak dawniej, wszelakie festyny i produkcye, 
przynosząc jeśli nie deficyty, to niezbyt wielkie 
zyski. Z produkcyj estradowych największą 
estymą cieszył się koncert Śpiewaka krakow- 
skiego prof. St. Bursy, gromadząc mimo sza- 
lonej ulewy, dość poksźEą ilość słuchaczy. Prof. 
Bursa zbierał tego wieczoru rzęsiste oklaski za 
artystyczne wykonanie aryj operowych, a prze- 
dewszystkiem za przepiękne odópiewanie sze- 
regu pieśni, P. Bursie towarzyszyła para jego 
najwybitniejszych uczni. P. Stanisław Pintyń- 
gki utalentowany baryton, który za wykonanie 
aryi tudzież pieśni zbierał nader rzęsiste okla- 
ski. P. Stefania Balówna, której wdzięczne zja- 
wisko i staranny, świadczący o wielkiej mazykal- 
ności śpiew, zainteresowały słuchaczy wykona- 
niem aryi z opery „Traviata* oraz pieśni Mel- 
sers, Niewiadomskiego i Żeleńskiego. O;rócz 
produkcyj solowych zawierał program duety i 
ensemble, które ożywiając wieczór, zyskały ży- 
we oklaski wykonawcom i Rkompaniatorce p. 
Bursowej. 

Rabka rozpoczyna się wyludniać i za dni 
kilka już tylko zamknięte wille i domy rozpo- 
csną sezon zimowy, a właściciele ich obliczanie 
bardzo smutnych efektów, nieszczczęśliwej le- 
tniej kampanii tegorocznej. | 
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że świata. 


Zgon artysty polskiego. W tych dniach u- 
tonął w Donaju pod Klosterneuburgiem, uczeń 
szkoły medalierskiej i rytowniczej w Wiedniu 
Habert Biczyński, rodem z Warszawy, Ukończył 
on już pierwszy rok szkoły i zwrócił na siebie 
uwagą niezwykłemi zdolnościami, rokojącemi 
mu Świetną artystyczną przyszłość. Prace jego 
na wystawie, urządzonej £ końsóm roku, uzy- 
skały jednomyślne odznaczenie. Zwłok tragi- 
eznej ofiary wypadku dotąd nie zdołano od- 
nalsźó. 

Prezydent Foinoare żołnierzem. Obecny pro- 
zydent Francyi odbywał swego osasu służbę 
wojskową w Nancy. Jego ówczesny instruktor 
prowadził dokładne zapiski co do osoby i za- 
chowania się swego podwładnego. Obecnie dzien- 
nik „Dómocratie* ogłasza z tych zapisków, co 
następuje: „Poincaró jest bardzo dobrym żoł- 
nierzew, chętnym do nauki, o gorącom sercu, 
niedamnym, ok. i dobrym kolegą, któ- 

soy szanują”. 
ies Y odoficor -instruktor oświadczył pó- 
śniej, że šołniers Poincaró był dobrym chrze- 
ścijaninem i towarzyszył mu często w niedsielę 
do kościoła do wysłuchania Mszy św. 

Z biegiem czasu pomieniony podoficer iostru- 
ktor nis mógł pozostać we Francygi, wystąpiw- 
szy z wojska. Musi on miesżkać w Belgii, gdyż 
został braciszkiem u Redemptorystów, których 
x granie „miłującej wolność" zeczypospoi t»j 
wygnano. 

Prawosławne absurdy teologiczne. „Nowoje 
Wromia* donosi, że w Kijowie wyszia tymi 
dniami, za pozwoleniem miejscowej cenzury du- 
chownej książka p. t.: „Goło8 is kelili starca 
Kijewsko- Pieczerskoj ławry”, w której otwarcie 
i kilkakrotnie powiedzianem jest, że samo imię 

Jexus“ jest Bogiem. Petersburski synod, do 
wiedziawszy się o istnieniu tej książki, która 
powstała pod wpływem nauk szerzonych w osta- 
tnich czasach przes pewnych mnichów z góry 
Athos, zakazał jej sprzedaży. . 

Pierwsze albańskie marki pocztowe. Od 
kilku dni listy wysyłane z Darazzs, Valony i 
Argyrokastron mają na starych tureckich mar- 
kach pocztowych druk, przedstawiający dwu- 
głowego orła, Kursować ons będą tylko krótki 
czas, a mianowicie do ehwili zaprowadzenia no- 
wych marek pocztowych albańskich, które są 
już przygotowane. 

Sufrażystka I jsj mąż. Pani Emma Booppe, 
znana sufrsżystka, wygłosiła na jednym x wie- 
ców w New Yorku płomienną przemowę o uci- 
sku kobiet przez mężczyzn, potrzebie wyzwo- 
lenia kobiet i t. d. Podczas jej przemówienia 
jakió obeony na wiecu mężczyzna ciągle jej 
przerywal wykrzykami : „Czy na czas u pani 
w domu podają obiad P Czy dzieci pani mają 
należytą opiekę?" i t. d. Kiedy go wreszcie za 
hałaśliwe zachowanie sią aresztowano i zapro- 
wadzono do komisaryatu policyi, okazało się, 
że tym mężczyzną był własny, legalny.. mąż 
pani Roeppe. 


Ze świata kałelickiego. 


Kongrss katolicko - słowiański w Lublanie. 
Dzień niedzielny, który w stolicy kraju 
zgromadził niewidziane dotąd tłumy obcych 
i swoich, był dniem prawdziwego tryumfu 
katolickiej idei wśród południowych Słowian. 
Gazety liberalne i antykatolickie silty się 
na to, aby wrażenie wiecu OSłabić, ule da- 
remnie. Słusznie też pisał dziennik socyali- 
styczny „Zorja”, że Kongres lublański złożył 
niezbity dowód, jak wielka i silna jest orga- 
nisacya katolickich Słoweńców. | tej pra- 
wdzie należy Śmiało w oczy popatrzeć. 50- 
cyalna demokrasya winna na przyszłość do- 
łożyć wszystkich starań, aby wzmocnić 8w6 
posterunki, w przeciwnym bowlem razie cała 
ludność Krainy pójdzie w służbę „kleryka- 
lizmu*. 

Pozwolę sobie opisać dokładniej ten ol- 
brzymi pochód narodów słowiańskich po u- 
licach Lublany. : 

Pochód otwierała konnica chłopów w ma- 
lowniczych strojach narodowych. 

Za nimi postępowali posłowie do sejmu 
i parlamentu tudzież starości, Następnie szli 
reprezentanci gmin wiejskich i miejskich 
w liczbie kilkuset. Tuż obok kroczyli deje- 
gaci Słoweńcy s sześciu miejscowości g Nie- 


miec, byli to górnicy, którzy przed laty wy- 
wędrowali z kraju do kopalń w Niemczech 
i obecnie wzięli udział w narodowem swem 
święcie. 

Za delegatami z Niemiec szli pierwsi Po- 
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Z teatru. 


„Wy zwolenie' Stanisława Wyspiańskiego. 
Ze sceny krakowskiej przemówił wczo- 


lacy. Na czele grupy polskiej kroczył Książę |raj po raz pierwszy za dyrekcyi p. Pawli- 


Władysław Sapieha, następnie w prześlicz- 
nym narodowym stroju inżynier Stanisław 


kowskiego — Stanisław Wyspiański. Na afi- 
ssu znalazło się „Wyzwolenie“, dramat prze- 


Żeleński s Krakowa, dalej trzy Polki w kra-| potężnie działający ze sceny, chociaż to dra- 
kowskim stroju, p. Stróżyński w kontussu, |mat ideowy, bez scenicznej realnej akcyi, 


dwaj skauci, kilku Krakusów, dużo ducho- 
wieństwa i gości z trzech zaborów. 

W czasie, w którym przechodziła grupa 
polska, ze wszystkich okien i balkonów dały 
się słyszeć głosy: Niech żyją Polacy. 

Za Polakami szły delegacye czeskie i mo- 
rawskie. Dalej Chorwaci w liczbie tysięc 
z górą. Kobiety zwłaszcza zwracały oczy pu- 
bliczności swym cudownym strojem narodo- 
wym. Dalej szli Dalmatyńcy a zu nimi Sło- 
weńcy z Karyntyi w liczbie 1000. Przepiękny 
wprost widok przedstawiały grupy Orłów tOrlic 
czeskich, chorwackich i słoweńskich. Na wi- 
dok tego wojska narodowego nie było końca 
oklaskom i wołaniom: „Niech żyją*. Pochód 
zamykali delegaci różnych organizacyj oświa- 
towych i ekonomicznych. 

Uroczystości na Jasnej Górze. Uroczystości 
poświęcenia Stacy) Męki Pańskiej na Jasnej 
Górze dnia 31 b. m. będą sią odznaczały po- 
wagą i okazałością. Z Krakowa przybył na uro- 
czystość niedzielną tutejszy przeor Kklasztorn 
OO. Paulinów na Skałce O. Augustyn Jędrzej 
czyk, ezęstochowianin, który przed dwoma laty 
przed sprawą Macocha wyjechał do Krakowa. 

Zapowiedziano kilka pielgrzymek z Zagra- 
nicy, między innemi z Poznania, Krakowa, Wro- 
cławia i se Lwowa. Spodziewany jest przyjazd 
kilkunastu rodzin polskich z Ameryki. 

Według ogłoszonego programn uroczystości 
Jasnogórskich, porządek jest następujący : 

W wigilię uroczystości dnia 30 b. m, o godz. 
3:30 popołudniu nieszpory w wielkim kościele, 
litania Loretańska w kaplicy Matki Boskiej i 
zasłonięcie Cudownego obraza ; 

W niedzielę dnia 31 b. m. o godz. 1'30 ra- 
no cichą Mszę św, odprawi J. E. X. Biskup 
Zdzitowiecki; 

O godz, 830 rano rozpoczęcie uroczystości 
poświęcenia Stacyj Męki Państiej w wielkim 
kościele, gdzie przed wielkim ołtaraem w pre- 
sbiteryum zbierze się duchowieństwo pod prze- 
wodnictwem Ich Eks. Biskupów, przedstawiciele 
stsnów, zrzeszeń, prasy i delegacye od przyby- 
łych pielgrzymek. Następnie uroczysta pro- 
SBBYA. 

O godz. 11-tej suma: przed szczytem od- 
prawi metropolita X. arcybiskup Kakowski, ka- 
zanie wypowie X. kanonik Majewski z Kalisza; 
w kaplicy Matki Boskiej — celebrans J. E. X. 
biskup Karaś, kazanie — X, kanonik Mikulski 
z Włocławka; w wielkim kościele — celebrans 
J.E X biskap Nowowiejski, kazanie — X. 
Orchowski; przy bramie Lubomirskich — sele- 
brans J. E X. biskup Łoaiński, kazanie — X. 
Wróblewski z Praszki; 

O godz. 3'30 popołudnia nieszpory w wiel- 
kim kościele ; i 

O gods, 430 popołudniu droga krzyżowa z 
udziałem Ich Ekse. X. Bisknpów (porządek pro 
cesyi, jak rano). 


Z dziedziny wojskowości. 


Nowe wojskowe balony. Francaski balon do 
sterowania „Ciement-Bayard* przy 76 m dłu- 
gości i 14 m grubości, ma 7.000 m’ pojemno 
ści, zaliczony więc być może do statków po- 
wietrznych Średnich rozmiarów. Posiada on dwa 
motory „Clement-Bsyard* każdy o sile 110 HP. 
i oprócz dwóch rab poziomych, śrubę umiesz 
czoną pionowo pod gondolą. Śruba ta ma uta- 
twiać spadan'e i podnoszenie się balona w po- 
łożenin możliwie poziomem, 

Świeżo zbudowany balon do sterowania dla 
marynarki niemiecki:j w Friedrichshafen „L II.“ 
mierzy 165 m długości, Zaopańczony on jest w 
oztery motory, każdy o sile 200 HP. i w trsy 
gondole, z których dwie przeznaczone Są jedy- 
nie dia maszyneryi. Balon ten będzie miał szyb: 
kość przypuszczalnie 95 km na godzioę a to 
dzięki swym silnym metorom, 


Sprestowanie. W pierwszych wierszach wczo- 
rajszego artykułu „%4 wakacyj bałkańekich" 
chochlik drukarski Bprzeniewierzył jedno słowo 
i sprawił, że „widziałem nastrój“. Nie tego nawet 
w Binłogrodzie się nie widzi. Czytelnik domy- 
Ślił się z pewnością, że miało być: Widok pe- 
łen jakiegoś dziwnego i t. d. nastroja. 


Maryan Mirosław Czekoński, artysta-malarz 
i adjunkt rachunkowy wydsiału krajowego, 
zmarł wczoraj we Lwowie tragiosną, Śmiercią, 
rzacsjąc się z trzeciego piętra w przystępie 
rozstroju nerwowego, spowodowanego nieuleczal- 
ną chorobą piersiową. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 

Piątek, „Złote więzy“, dramat w 6 aktach L. 
Rydla. IL. część trylogii p. t: „Zygmunt August". 

Sobota. „Wyzwolenie*, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. 

Niedziela. „Ksiądz Marek“, poemat dramat. w 5 
obrazach J. Słowackiego. 


Poniedziałek. „Taniec czynowników*, komedya 
w 4 aktach L, Biriskiego. i ; 
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Ze sportu. 


Zapowiedziane przez zarząd Zwiąsku pol- 
skiego międzykrajowe zawody Moraw — Sląska 
przeciw Galicygi budzą w kołach sportowych 
niszmiernie żywe zainteresowanie, gdyż stano- 
wió będą miarę wyBokości sportu p'łki nożnej 
rywalisejących krajów. Drużyna nasza napotka 
w przesiwnej silnego rywala, gdyż liczae kluby 
z Berns, Opawy, Bielska, Cieszyna i reszty 
tamtejszych miaat mają w swem łonie wytra- 
wnych graczy pierwszorzędnych klubów czeskich 
i niemieckich. 

Związek tamtejszy wystawił też swą dru- 
żynę x graczy „internacyonałów*, którzy, zdaje 
się, ratyną duko naszych będą przewyższali, 


chociaż to dramat symbolów i reflekwyj. 

Mnogo publiczności było wczoraj w tea- 
trze. Kraków „Wyzwolenia* mie widział na 
scenie cd lat trzech, zobaczył je wczoraj 
w dawnym scenarynm, wygotowanym przez 
Wyspiańskiego, genialnego reżysera, z tym 
samym artystą w roli Konrada, który kreo- 
wał ją na premierze dzieła wielkiego poety. 

Przedstawienie wczorajsze wypudło w ca- 
łości dobrze, sceny zbiorowe były poprawne, 
ugrupowanie inteligentne. Obsada — poza 
kilku rolami — nowa, P. Mielewski rolę Kon- 
rada zalicza do najlepszych w swym reper- 
tuarze. Cudne strofy Wyspiańskiego wyzła- 
szał z szlachetnym, pięknym a niezbędnym 
w tej roli patosem, w momentach, kiedy 
Konrad „głosi siłą“ miał p. Mielewski potę- 
żny zapał i przekonanie. Z doskonałem zro- 
zumieniem intencyj poety brzmiało słowo 
Wyspiańskiego z ust p. Bończy (Prezes), Sie- 
masski (kaznodzieja i stary aktor), Kosiń- 
skiego (Starzec), Jednowskiego (Samotnik), 
Stanisławskiego (Reżyser), Z, Nowakowskie- 
go (Mówca) i Szymborskiego (Hotysz). Miłą 
niespodziankę zrobił nam p. Mastalski wczo- 
raj w roli Prymasa doskonały. P. W. Nowa- 
kowski (Geniusz) posiada piękny głos o sze- 
rokiej skali i ładnie wygłasza wiersze. — 
P. Żarski rolę karmazyna oddał najsupeł- 
niej poprawnie. Pna Braunówna ma pra- 
wdziwy talent, okazuje się on nawet w epi- 
zodzie. 

Zapoznała się publiczność krakowsku na 
wczorajszem przedstuwieniu z trzema nowo- 
zaangażowanemi artystkami. P. Alina Gry. 
ficz (Wróżka) wywarła bardzo korzystne 
wrażenie grą swobodną, pełną wdzięku i na- 
turalności, ładnym materyałom głosowym i 
urodą. P. Irena Zawadzka (Harfiarka) ma 
dużą intulcyę aktorską i zukrój na — w przy- 
szłości — doskonałą odtwórczynię ról w 
repertuarze poetyckim. O talencie p. Roma- 
ny Szpakowej (Muza) po pierwszym wy- 
stępie nie zbyt wiele można powiedzieć; wa- 
runki aktorskie ma pierwszorzędne, dykcyę 
jasną, grała z dużą, może za dużą pewnością 
siebie. Na przyszłość zalecić jej należy prse- 
dewszystkiem umiarkowanie w gestach. 

O innych przedstawicielach „narybku“ 
aktorskiego, którzy zaprezentowali się wczo- 
raj w drobniejszych rolach, na razie lepiej 
zamilczmy. Reżyserował „Wyzwoleniem* p. 
Mielewski. 

W przedstawieniu wczorajczem braki by- 
ły, ale idą one na rachunek niedostatecznej 
(z konieczności!) liczby prób, na rachunek 
aiesupełaego jeszcze zgrania się nowego per- 
sonalu. Braki te w przyszłości zapewne zginą. 

K, Bar. 
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Zamordowanie przeora 


00. Bazylianów w Złoczowie. 


Lwów, 28 sierpnia. 

Morderstwo, dokonane na osobie X. Kos- 
saka, przeora OO. Bazylianów w Złoczowie, 
na razie przedstawia się bardzo tajemniczo: 

Mord miał miejsce w nocy z dnia 26 na 
27 b. m. Morderstwo odkryto jednak dopiero 
dnia następnego o godz. 7'30 rano. Służąca, 
wiedząc, że Śp. przeor zwykle raniutko wsta- 
wał, zdziwiła się tem, że drzwi sypialni były 
zamknięte i odrazu powzięła pewne podej- 
rzenie, Dobijała się więc do drzwi sypialni, 
a gdy żaden głos « wewnątrz się nie odzy- 
wał, przedostała się przez okno do pokoju, 
gdzie s przerateniem ujrzała zustygłe już 
awłoki 6. p. przeora, Wybiegła więc z krzy- 
kiem na podwórze i sawiadom'ła o strasz- 
nym wypadku innych służących. Dano znać 
do miasta. Wnet potem przybył sędzia Śled- 
czy z lekurzem sądowym. Skonstatowano u 
zmarłego 5 cięć Śmiertelnych szerokości 2 
cm. Cztery rany zadano w głowę, jedną po- 
wyżej lewej łopatki. 

Komisya sądowe-lekarska udała sią wczo- 
raj na miejsce wypadku, aby rozpocząć swe 
urzędowe czynności. 

Śledztwo trwa na miejscu już drugi dzień. 
Prowadzi je sędzia Reszetyło I prokurator 
Ojno. Sekcya zwłok odbyła się wczoraj. Jak 
donoszą pisma lwowskie, wykazała ona, że 
rany zostały zadane częściowo brzytwą, czę- 
śclowo narzędziem podobnem do noża rze- 
źoickiego. 

Sledztwo ustaliło dotąd, że zbrodniarz 
wszedł do celi zamordowanego przeora 
drzwiami od Korytarza, które wyważył. 

Słychać, że aresztowaną będzie służąca 
Basia Łytyk, W celi zamordowanego bowiem 
znaleziono chustkę kobiecą. Wieczorem przed 
morderstwem widział tę chustkę na głowie 
Łytykównej diak. Służąca nie umie tego wy- 
tłómaczyć, jakim sposobem znalasła się chu- 
stka w celi, jeżeli Łytykównej wieczorem w 
celi nie było. 

O zamordowanym X. Kossaku chodziły 
wersye, że posiada majątek. Mówiono, że 
X. Kossak zabrał zmarłemu X. Niemiłowi- 
csowi 67.000 K. Bratanek zmarłego Niemiło- 
wicza, zamieszkały w Drohobyczu, wytoczył 
z tego powodu X. Kossakowi proces, który 
toczył się długi czas bez rezultatów dla 
skarżącego. Bratanek ów był przed rokiem 
u X. Kossaka, domagając się ponownie zwrotu 
pieniędzy stryja. 

Żandarmeryę złoczowską zawiadomiła wła- 
ścicielka sklepu galanteryjnego w Złoczowis, 
iż kupował u niej chłop jakiś przed połu- 
dniem portfel, Do portfelu tego włożył przy 
niej kilkanaście tysięcy banknotami tysiąc- 
koronowymi. 

Klasztor, który oOnegdajszej nocy był 
miejscem bestyalskiego mordu, nieraz już 
był przedmiotem napadu różaego rodzaju 
ciemnych indywiduów — które polowały 
na skromny swoją drogą majątek przeora. 


Ostatnim razem dokonano tam Śmiałego 
włamania w dniu śmierci poprzedniego przeo- 
ra księdza Niemiłowicza. Zmarły jeszcze le- 
żał na katafalku, kiedy nieznani sprawcy 
włamali się do kancelaryi parafialnej w na- 
dziei uzyskania znuczniejszego łupu. Nadzieja 
ta ich jednak zawiodła, albowiem ówczesny 
wikary, a obscnie zamordowany przeor X. 
Ignacy Kossak był na tyle przezorny, że ma- 
Jątek, wynoszący około tysiąca Koron, prze- 
mieszkania 
i w ten sposób go uratował przed złodzie- 


niósł do swego prywatnego 


Jami. 


Echa z Bałkanu. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 29 sierpnia.) 


Koronacya króla Konstantyna. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Sttdalavische Corresp.* 
donosi z Aten, że w maju przyszłego roku 
odbędzie się z ogromną pompą według ob- 
rządku bizantyńskiego Kkoronacya greckiej 
pary królewskiej. Król ukoronowany będzie 
koroną bizantyńskich cesarzy, praechowywa- 
ną na górze Athos i przywdzieje histo- 
ryczny purpurowy płaszcz cesarzy bizantyń- 


skich. Król Konstantyn przybierze imię 


Augustus, a jego żona Augusty. Z okazy| 
koronacyi udbędą się igrzyska w stadyonie 


i przedstawienie scen historycznych na A- 


Kropolis, 


Z Albanii. 


Wledeń. (Tel. wł.) „Albanische Corresp.* 
donosi, że prowizoryczny rząd albański swró- 
cił się do mocarstw s prośbą, aby nakłoniły 


Serbów do opróżnienia uajątych terytoryów 


w północnej Albanii. 


'Telegramy. 


(Telegtumy „Głosu Naroda” s dnia 29 sierpnia.) 


Uchwały Związka niemieckiego. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Niemiecki Związek na- 
rodowy odbył dzisiaj przedpołudniem posie- 


Berlin. (Tel. wł.) Dzienn!ki podają szcze- 
góły pożaru na statku „Imperator“. Pasaża- 
rowie I. i II. klssy opuścili okręs już o go- 
dzinie l-szej w nocy po ukończeniu rewiszyi 
celnej; pozostali tylko wychodźcy, Około go- 
dsiny 4 tej rano zauważono ogień w mags- 
zynach. Gdy załoga spostrzegła, że sama nie 
ugasi pożaru, zaalarmowała straż pożarną 
w porcie i w mieście i około godziny 8-ej 
ugaszono ogień. Wychodźcy przebudzeni za- 
częli żymczasem w popłochu opuszczać sta- 
tek. Podczas akcyi ratunkowej zglnął oficer 
Herman Hobrecht, uduszony dymem i jə- 
den z marynarzy. 


Stany Zjednoczone a Meksyk. 

Londyn. (Tel. wł.) 4 N. Jorku donoszą, że 
prezydent tymczasowy Meksyku, gen. Huer- 
ta, w ostatniej chwili ustąpił i sam zwrócił 
sią do rządu Stanów Zjednoczonych s proś- 
bą o pomoc dla uspokojenia kraju. Wobec 
tego delegat rządu amerykańskiego, Lind, 
powraca do Meksyku. Dziś ma się odbyć w 
mieście Meksyku zebranie przedstawicieli 
wszystkich stronnictw dla omówienia wybo- 
ru nowego prezydenta rzeczypospolitej me- 
ksykańskiej. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI Hr. Marya Stecka z Ol- 
szowy, hrabianka Barbara Rumerskirch z Gorlic, Ka- 
zimierzowie Onodorowsoy ze Lwowa, Magdalena Le- 
bowska z Gorlis, Stanisław Grodzki z Warszawy, Jó- 
zofa Heynowa z Jaszkowiec, Zofia Kowalska z Ojsła- 
wic (Kieleckie), Tadeusz Iknatowicz ze Lwowa, X. 
Jan Ligęza ze Szozucina, Władysław Woliński ze 
Lwowa, Bronisiawowie Chlebowscy z Warszawy, Sta- 
nisław Żmudzińshi ze Lwowa, Dr Andrzej Rozmiarek 
z Kóz, Teofila Lewicka ze Lwowa, Tomasz Stożkew- 
ski z rodziną z Łodzi, Wacław Sznrig z Warszawy, 
X. Józef Piontowski z Radomia, Włodzimierzowie 
Płużańscy z Zakopanego, Dr Marceli Paneth z8 Lwo- 
wa, Wilhelm Schmiiz z Kolonii, Halina Warmińska 
z Zakopanego, Stanisław Wroczyński z Siedlec, Wi- 
ktorowie Wagnerowie z Łodzi, Dr Antoni Zachare- 
wioz z Warszawy, Władystaw Piotrowski z rodziną 
z Kielc, Dyr. Kazimierz Wiśniewski ze Lwowa, Nes: 
ryk Weiss z Wiednia, 

HOTEL SASKI, Hr. Kazimierz Koziebrocki z Pa- 
ryża, hr. Adam Stecki z Wołynia, Józefa Szujska ze 
Lwowa, Wiktorya Zielińska z Klęczany, Kamilla Ka- 
czorowska z Podola, Wilhelm Gella, W. Orlikowska 
z Kijowa, Robert v. Trenkwald z Wiednia, Natalia 


Jasieńska z Warszawy, Tadeusz Potocki z Ukrynia, 
Józef Stleglity z Wiednia, Marya Ochenkowska z 
Warszawy, Katarzyna Mączyńska z Warszawy. 


dzenie, na którom uchwalona została treść 
manifestu Związku w sprawie czeskiej. — 
Związek oświadcza w tym manifeście, że 
wszyscy Niemcy są solidarni z Niemcami cze- 
ekimi. Niemcy domagują się od rządu, aby 
kierunek rządów w Czechach odpowiadał ta- 
kże interesom Niemców. Zarazem żądają, aby 
prsy układaniu budżetu respektowano wię- 
cej prawa niemieckie, oraz, aby uwzględ- 
niano gospodarcze interesy Niemców, które 
stanowią wspólną potrzebę s Czechami. 


Pozbawienie pracy. 


Opawa. (T. B.) Komisya budowlana stwier- 
dziła, że budynkowi fabryki sukna w Gör- 


CENNIK 


Izby handlews| | przemysłowejźw Krakowie, 
s dnia 29 sierpnia 1913 r. godzina 1 w polj 


Walaty. 
Ruble papierowe. . . 0 40 0 
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Listy zastawne, 
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ce będą ukończone układy między kołami 
finansowemi francuskiemi a niemieckiemi 
w sprawie kolei bagdadzkiej. Układy te są 
prowadzone z wledzą Anglli I Rosyl. Anglia 
jest w przededniu xuawarcia umowy w tej 
sprawie. „Deutsche Bank“, jako nie zaliate- 
resowany w kwesiyi bagdadzkiej, wykupi 
należące do Banku Otomańskiego papiery, 
dotyczące kolei bagdadzkiej, a Niemcy zrze- 
kną się różnych Koncesyj na budowę kolei 
na pobrzeżu morza Czarnego w Syryl. Rze- 
sza Niemiecka otrzyma swobodę działania 
w Bagdadzie bez jakiejkolwiek kontroli za- 
granicznej, a Francya będzie wolna od ewen- 
tualnej konkurencyi niemieckiej. 


Przeciw oentralizmowi. 

Petersburg. (Tel. wł.) Prof. Pogodin wy: 
drukował w „Birż. Wied.* artykuł p. t. „Cen- 
tralism a narodowość*, w którym wyraża 
przekonanie, że języki małoruski i białoru- 
ski powinny otrzymać równouprawnienie, — 
Ale dalej prof. Pogodin czyni zastrzeżenie, 
że nie należy osłabiać jedności plemienia ro- 
syjskiego. Walka ze szkodliwym centrali- 
zmem nie powinna — zdaniem prof. Pogo- 
dina — przekształcać się w separatyzm. 


Nowy wybryk suirażystek. 

Elgin. (Szkocyn) (T. B.) Gdy premier As- 
quith w Lossiemouth grał w golfa, 
napadły na niego dwie sufrażystki i sdar- 
ły mu kapelusz z głowy. Sufrażystki aresz- 
towano. Publiczność gwizdała na ich widok 
i domagała się, żeby je wrzucić do mo- 
rza. 


Kursa są notowane bez kupona bieżącego, który się 
osobno oblieza. 


PojodyBaze numery „Głosu Narodu" 
«s sprzedają handle: 
SMóliK Stanisław, Kopernika 2. 
Główna trafika, Rynek Gł. A—B. 
Piwarski, św. Jana. 
Mańkowska, Sukiennice, 
Funek, Bracka. 
Nikiel, Wiślna 11. 
Nikiel, Zwierzyniecka 26. 
Markowicz, Floryańska, 
Grudzińska, kiosk koło teatru. 
Schreiber, Dominikańska, 
Csapliński, Szewska. 
Księgarnia Pol. wer Wu i 
Hupczyc M., Jagiellońska. 
Aleksandrowicz, w gmachu Izby kan 
dlowej, róg ul. Długiej. 
Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salomonowa, Szożepańska 9. 
Tacik, Krowoderska 17. 
A. Alfus, Mikołajska. 
Hanusz, Karmelicka 46. 
Blochowa Berta, Gertrudy 24. 
Dutkiewicz, Zwierzyniec. 
Janicki, Podgórze, Rynek 8. 
Korzeniowski Stef, Kołłątaja 6. 
Zborowski, Dębniki. 
Toroniowa Hel., Plac Matejki 8. 
Grudniewicz, Karmelicka. 
Pawlicki, Karmelicka. 
Kaszycka, róg Garbarskiej I Łobzo- 
wskiej. 
Lam et Kirsch, budka koło kolei, 
Poturalski, Podgórze, Rynek 4, 


AAA 


Pożar na „Imperatorze”. 

Nowy Jork. (T. B.) Na parowcu „Impera- 
tor“ (jestto największy s istniejących sta- 
tków pasażerskich, większy, niż „Titanic“. 
Przyp. Red) wybuchł ubiegłej nocy 
pożar, który wnet stlumiono. Jeden ofi- 
cer zginął, jeden s majtków ciężko 
ranny. 


„GŁOS NARODU” a dnia 30 Sierpnia 1948. 


Zakład artyst.-kamieniarski i budowli. 


<= Józefa KULESZY 


SĘ naprzeciw cmentarza 


w Krakowie pos ida 


5. wielki wybór gotowych 
Æ pomników z piaskow- 
ca, granitu I marmaru. 
Podejmuja się wyko- 
nania grobów w miej- 
sou I na prowinoyl. 
Telefos 130. 


NAJLEPSZĄ KAWĘ 


„SANTOS“ 


(Extra superior) 


palona i surowa 


po najtańszych cenach poleca 


W. Olszowski 


KRAKÓW 
May Rynek róg Szpitalnej. 


LAWN- TENIDO 


HAKI, PRASY 


do tychże, PILKI 


Obuwie tennisowe. 


PIŁKI NOŻNE 


BUCIKI, NAGOLENNIKI 
| WSZELKIE PRZYBORY 
SPORTOWE NA SEZON 

LETNI polecają najlaniej 
Krakow, 


REIM I SKA rynek 37. 


Na Życzenie wysyła slę franco cenniki 
sportowe. 7712 1 


Podleśniczy 


w wieku około 32 lat bezdzietny lub z małą 
rodziną, energ'czny, uczciwy, wzrostu słu 
sznego potrzebuyod I paździer. 1913 do ma- 
łego rewiru we wschodniej Galicyi, Zgłoszenia 
z odpisami świadectw i podania warunków 
przyjmuje Dyrekoya dóbr Skałat. Odpisy Świa- 


dectw nie zwraca się 10994 | 


= 


14 SAL. 


941 


Młodzież obojga płci i 


v 


Oce EN ar KICZ] 


Pole camy gorąco wszystkim, którzy mają zamiarjechać 

do Ameryki lub Ramady, aby udali się z petnem zau- 
. faniem fyikn wprost do 

Biura podróży Zafii Biesiadeckiej w Oświęcimiu; 


które sie mz śndnych nesniów au nszaniaszy, 


REG z” PŁ, e w, 


> GALICYJSKI 
Związek Mleczarski 


pod Patronatem Wydziału krajowego 


LWÓW, ULICA MICKIEWICZA L. 26 


dostarcza najprzedniejsze 


MASŁO DESEROWE 


w przesyłkach pocztowych i kolejowych po cenach każdorazowych notowań 
odpowiadających konjukturze targu. 


Sprzedaż hurtowna i drohna dla Krakowa Plac Szczepański |. 8 


SRERYZREZKA 


| Materyal jesiono | 
50 morgów drzewostanu około 300 metrów kubicz- 
nych drzewa jesionowego od 25 cm. średnicy i 2 m. 
długości wyżej, resztę grabowe sprzeda Dyrekcya 


dóbr Skałat. Materyał jesionowy ewentualnie 
osobno. — Poważnym oferentom wyszlemy bliższe 


szczegóły. 1083 5 4 | 


G. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


JÓZEFA 


Poleca w zakreń 


posszzzzzzzzzsczszzozzznzcyszszzzSzanuza raam Tia aG 


j - Wstep 50 h, tylko po 20 halerzy. — W poniedziałki wstęp i 


z Czysty dochód przeznaczony na fund. weter, r. 1863. 
BREGMZIC>JMUUSAZRANARTTJUUENANZE*2DN5AEZUDASEGZEKiGacwakEB 


SZA MERRER R RT RERE RN RR RE 
Prywatne 


deminaryum nauczycielskie żeńskie 


z prawem publiczności 


SEBALDY MUNNICHOWEJ 


w Krakowie, ul. Radziwiłłowska L. 15 


Przy Zakładzie Internat 


Wpisy powakacyjne n:s kura I rozpoczuą się 29 sierpnia. Ezzamina wstępne po- 
prawne odkędą się Li 2 września. Nauka rozpoczyna się 4 wrzesnia nabożeństwem 
ktore się odbędzie o godzin'e 8 rana w kapliey SS. Felicyanek ut. Kołłątaja L. b. 


| aae iae aae 2a aa 2a a18 28 352 aR 68 GAR ŁY TY 


Lecznica hygi 
ORA A. TARS 


- w Rossowie (za Kałomvią) 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGCGAN 
PABRYKA WYROBÓW MASARSKICE 


W KRAKOWIE, u. Porgańska L. 58. Fila: ul. Szpitala L YA 


masarstwa wchodzące wyreby w jak najlepszym 
gatunku i e wybernym smaku. 


PRZESYŁA! GOWROTNĄ POCZPĄ ZA POBRANIEM. 


PLAĆ POWYSTAWOWY; 
LWÓW, PAŁAC SZTUKI: 


WYSTAWA R. 1863 


(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI) 


0 


14 SAL. 


Ę|au Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczor. su 


wojskowi do wachmistrza włącznie płacą 
korona. 


0000000 0 0 


M 2230 m 


liCNICZNA 


stac. kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie) 


twarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie 
jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego. 


BIALIRA 


| m$ 


Nr. 199 8 


Sławne z dobroci 
Cukry deserowe 


poleca 


Józef Siermontowski 


Kraków,ulica Bracka. 


lupiex szuka pożyczki 
30.000 Koron. 


Jako gwarancyę doje wekeel kaucyjny i 
swoją, w okolicy Krakowa na większej 
posiadiości zaintabuiowaną pretensyę, opie- 
wającą na 30.000 Koron, powstałą wskutek 
udzietonej zaliczki. Pożyczka płatna w prze- 
ciagu jednego roku od dnia podjęcia 80% 
odsetków. Zaliczek na rachunek pożycżki 
nie udziela się. Poważni reflektanci raczą 
nadesłać propOzycye na adres: 


Reklamebureau „SŁAVIĄ% Kozlo- 


wski i Ska Wien IIl/4, Mohsgasse 
17 11/18. 


Nauka buokalteryi 


nowym systemom w drodze korespondancyi 
w językach polskim i niemieckim. Hlizszes 
szczegóły pod „Nowy system” do Biura dzien 
uików i ogłoszeń Kraków, Szczepańska 9. 


Bezdzietne Stróżostwa 


znajdą, pomieszczenie wiadomość u włuści- 
ciela uł. Karmelicka I. 47. parter. 


m 


UDENT 


z lepszego domu znajdzie umieszczewie I opie- 
xę, przy rodzinie bezdzietnej inteligovtnej, 
Adres: uł. Słudenoka L. 6. I! piętro 

drzwi na lewo: 1039 7 4 


Nowo otwarte koucesyconowane 
przez Wys. o. k. Namiestuijotwo 


Biuro pośrednictwa służby i posad 


dla oficyalistów i pryw., oraz dla wszelkich 
kategoryj służby domowej, gosp., 
przem., handi., restaur., hotel. I t. p. 


Rządowe uprawnione Biuro posre- 
dnictwa przy kupnie i sprzedaży 


majątków ziems , kamien., lasów, parcel, 
wszelk. rodz. zakł, przem., handi. eto 
Agencya handlowa z uprawn. do 
pośredn. w kupnie i sprzed. produktów 
ziemn., roln. i fabr, Przyjmuje się za- 
stępstwa pierwszorzędn, P. T, Firm i Tow. 
asekar. Stamisłąwa Tamitdaje- 
wieza b. prot gimn. w Podgórzu 
uł. Krakowska |. 7 (tuż przy starom 
moście) Nr. 2559 Adres dla kores.: 
St. Tumidajowica Podgórze, 977 105 


] 


| 
f 


F 
L. -RA V 1918 


Chłopca = WYCIĄG 


do praktyki 14—15 lat przyjmie handel to- 
warów mieszanych „Praca“ w Bahce. 
100 3 1 


DO SPRZEDANIA 


narożnik w Krakowie 3C0 sążni z domem 
za 50 0C) koron — tamże do wydziorżu= 
wienia wyszynk — pertraktacye prowadzi 
się u Dra Mikiewicza, Kraków, Plac Wszyst= 
kich Świętych L. 11. 1101 11 


Dla kształcącej się młodzieży 


poleca zaufania godne mieszkania Koncesyo- 
nowane Biuro posad i alog, ul. Szpi»e 
talua L. 17. 169732 


Matka prolesora 


gimnaz. przyjmie kilku studentów zapewnia- 
jąc im treskliwą opiekę syna, dobry, zdrowy 
wikt i pomoc w naukach Na żądanie lek- 
eye gry forłepianowej w domu ul, Sobleskiego 
1. 16 D, II piętro vis a vis gimnazyum. 


Akademik 


celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu- 
kuje na wsi lekcyi z niż. glmnazyum. Adres 


Zakopane Poste-rest. R. Z. 


Nr. 4456, 


C. i k. wojskowy magazyn żywno- 
ści w Krakowie zakupi drogą kupna 
od ręki od producentów w miesiacach 
od września 1913, aż do marca 1914 
włącznie w ogólności 3000 q żyta, 
3000 q owsa, 3000 q siena, 2000 q 
słomy na podściółkę i 1500 q słomy 
do łóżek. 

Bliższe warunki zawarte Są w zosj- 
dvjącem się w wymienionym mega- 
zynie żywności „doniesieniu' gdzie 
i bliższe objaśnienia tak pisemne jak 
i ustae udzielone zostaną. 

Kraków, 26. siergnia 1913. 
ik. wojskowy magazyn żywności 
w Krakowie. 32 


ozidehetię WINOQPONA 


najsmaczn. muszkatałowe, b kilowy koszyk po 
cztowy K 3. — Jabłka astruulowe i Gru- 
szki po K. 250 Wysyła Szilagyi | 


c. 
1094 


Export oweców Kinkirós-Węgry | | do Wadowic i Bielska przez Kalwaty aławia, Stryja, Stan wowa. cza Połuczanie s Krynicy (nd 1 V do 50 

27 PNE m i zaj i 3 5 dą 35S m ui ara dake i iwa nana ali) 

Pi RURY KAMIONKOWE wewnątrz i sewnątrs glazurowane, 

i 3 KRAKÓW wraz s wszystkiemi częściami fasonowemi, potrzebnemi GIPS MURARSKI s własnej fabryki, w Glinnej Nawaryi 
KRAKÓW, | zę Ń| dów | do kanalisacyi w szczególności: spody, wpustyte wtum ZAPRAWA A a iirahona 5 gims fabryki w 

$] sl. Dmjwskiogo LO fiya s a aa F enle deh Sam dzienki kanatowe, — POSADZKI KAMIONKONE | flsy Na ogg FC og w in e -B 

7 : EV ansowo na ściany, — KAFLO dsseniowe Í red k 1 ps- i 

Ę RV ' gazowy, Karbolineum, dachówki i wszelkie wyroby 

+ TOWARZYSTWO AKCYJ NE W KRAKOWIE gładkie w najrosmaltatych kolorach, WAPNO SKALISTE besaowe FARBY CHEMICZNE 1 siemne © wiamaj 

if Generalne zastępstwo wszystkich zjednoczonych fabryk ceramicznych w Austryl poleca: iad Nawaryt kle Diowa. fabryki-farb M "kdl 


Nakładou Spółki komandytowe! 


|355 w nocy, p. 


' przez Kalwaryę, do 


z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 1913. 


12:20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło- [1-30 po pol., p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki.j12'40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowiec 
czys k, Połączenia: do No.rego Sącza, Kry-| 1-42 po pol, p. osob. Nr. 6213 do Kocmy-| Połączenia: od Buksresztu, Jass, Iokan 
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokaia, Sam-| rzowa i Mogiły. Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojano- 
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Husiatyna,|1-42 po poł., p. osob. Nr. 48B (do 1 V do] wa, Stryja, Sambora . Ohyrowa. 
Kopyczyniec, Grzymałowa. 30 [X., co niedzielę i święta) do Trzebini. |3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: 

12-50 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 167 po poł, p. osob. Ñr. 14 do Wiednia:| z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie- 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu.|. do Wrocławia, Berlina, Opawy. szyna, Wrocławia i Berlina ad: Trzebinię. 
Wrocławia i Berlina. 2:35 po pol., p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po-|3:20 w nocy p. osob. Nr. 12 z O WOAOUEE, 

318 w nocy, p. posp. Nr. 7 do Czerniowiec.| !4czenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi| Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa, 
Połączenia: do Śzozucina, Tarnobrzega. |, Karlsbadu. 

Bełzca, Sokala, Sambora, Onyzosóą Stryja, |? 48 po pol, p. oscb. Nr. 44B (od.1 V. do 
Husiatyna, Itzkan, Jasa, Bukaresztn. 30 IX. codziennie) do Trzebini. Połączenia: 
posp. Nr. 10 do Wiednia do Gliwic, Wrocławia, Warszawy. 
Połączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro- 2:51 po poł, p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po- 
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu. łączenia: do Szczucina, Nowege Sącza, Roz- 
Pragi. wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa 

420 rano p.osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do Wado- 
wio przez Spytkowice. 

5'20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po- 
łączenia: do Wrocławia i Berlina prze» 
TM zebinię, 

6:40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, lckan. Połączenia: do Szczu- 
cina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa,  Bełzca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. 

6.26 rano p. posp. Nr. 2 do Wiednia. Połą- 
zecnia: do Wrocławia I Berlina przez Trze: 
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi. 

T50 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad: 
brzezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa 
Brodów, Kijowa, Odessy. 

8'10 rano, p. osob. Nr. 411 de Wieliczki. 

8-256 rano, p. osob. Nr. 6211 do KocmyrzowB 
i Mogiły. 

8:46 rano, p. posp. Nr. 205 „ud 15 V. de 
30 IX, wł.) do Podwołoczysk, Połączenia: 
do Sambora, Sianek, Podhajec, Stojanowa. 
Brodów, Kopyczyniec, Kijowa, Odessy. 

8-30 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za- 
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
pławzów. Połączenia: do Wadowio i Bielska 

Żywca, Zwardonia, 
Zakopanege, Gorlic, Borysławia, Tustano. 
wic, Stanisławowa, Tarnopola. 

930 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gli 
wie, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Berna 
Warszawy. 

'0"75 rano, p. osob. Nr. 43 (od 15 VI. dc 
3U IX. włącz.) do Zakopanego ł Rabki 
Połączenia: do Żywca, Zwardonia. 

10.45 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoczysk 
i [ckan. Połączenia: do Nowego Sącza 
{Krynicy od 1 V. do 30 IX. wł) Orłowa 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Sokala. 
Uhkyrowa, Sambora, Stanisławowa, Po 
tutor, Kopyczyniec, Zbaraża. 


1.15 po poł, p. ogob. Nr. 33 do Suchy, Uświę 
clmia przez Podgórze-Płaszów. Połączeni: 


Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa. 

4-52 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Pota- 
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa, 
Sambora, i Orłowa, Krynicy (od 1 V. 
do 30 IX.), Nowego Ząacza. 

5:30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia. 

505 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó- 
Połączenia: do Szczucina, Stróż. Jasła, No-| rza przez Suchę, Połączenia: z Gorlic, Or- 
wego Sącza, (Orłowa cd 15 VI. do 301X)]| łewa, Zakopanego. À 

325 po poł, p.osob. Nr. 49 do Suchy, Żywca|6'00 rano, p. posp. Nr 3 2 Wiednia. Połą- 
(od 15 VI. do 30 IX.) Zakopanego, No-| nia: z Berlina i Wrocławia przez Bogumin. 
wego Sącza, Stróż. 6'32 rano, p. posp. Nr. 2 z lckan. Połącze- 

%40 po poł, p. osob. Nr. 37 do Łańcuta.| nia: z Konstantynopola przez Konstancyę, 
Połączenia: do Stróż, Nowego och Jasła | Bukaresztu, Załeszczyk, Delatyna, Podha- 

6-00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia | jeo, Nowego Zagórza, Obyrowa. © 

6:45 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia. T20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia. 
Połączenia: do Warszawy, Petersburga 7-20 rano, p. osob. Nr. Ae ł Wieliczki 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina. na Nr, Gaia z Kocmyrzowa 

6:56 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Tarnowa. 

T40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki. 

144 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 
80 IX.) do Karlsbadu. 

755 wieczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za- 
górza, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze 
Płaszów. Połączenia: do Oświęcimia, Wa- 
dowio przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mezó- 
Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa. 


8:00 wieczór, p. osob. Nr. 6246 do Koomyrzowa. |. 
8'43 wieczór, p. posp. Nr. i do Ickau, Bu- 
karesztu, Konstancyi, „Połączenia: do Chy- 


Sambora, Stryja. 
3:00 po poł, p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 


3» 
i Mogiły. 

7:55 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywe”, 
Buchy, s Wadowic przez Kalwaryę i Spyt- 
kowice. 

8'15 rano, p. osob. Nr. 118 (od 1 VI. do 30 
IX, wł.) z Tarnowa. Połączenia: z Nowego 
Sącza, Jasła, Stróż. 

8:40 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 
30 IX. wł.) z Karisbadu. Połączenia z Pra- 
gi, O.emuńca. 

"44 rano, p. ożob, Nr. 18 z Podwołoczysk. Pu- 
łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, iwa- 
nia Puste;go, Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola| Brodów, Ickan, Stanisłuwowa, Kawy ruskiej, 
okrętem. Podhajeo, Siauek, Chyrowa, Nowego Sącza. 

9:0 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło-|9'05 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Pola- 
czysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa,| czenia z Warszawy. e. 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej.|Y'35b rano, 9. osob. Nr. 13 z Wiednia. Pota- 
Podhajec, Sianek, Hrosów, Huslatyna,| czenia: z Ołomuńca, (pawy, Cieszyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Grzymałowa, Ki:| Bielska, Wocłarwia, Berlina, Gliwic, War- 
I O 1120 rei ieaz: Nr. 462 x Wieliczki. 

10:15 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia|j?! 5, rano, p. miesz, Nr. kibla 
Połączenia: % Nera Iwanogrodu' ze rano, op. oapb- Nr. 39 A Ma p 
Petersburga, Wrociawi», Berlina, Opawy,|* 1 Mogiły p. osb. oNr. 6374 z AOcmyTzowa 
Pragi, Karlsbadu. 

„ [1:10 p. poł., p. osob. Nr. 114 (od 1 VI. do 
t35 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia, 30 1X co aide aeii i święta) 
10:55 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwows,| z Tarnowa. Połączenia: s Nowego Sącza, 

Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 


: Szczucina, 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, |1'24 p. pol, p. ozob, Nr. i4 ze Lwowa. Pola- 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa 


czenia x Sambora, Stryja, Chyrowa, So- 

1.BB w nocy, p. Oseb. Nr. 47, do Nowego] šala, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze- 

Sącza. Połączenia: * Oświęcimia, Źywca,| via, (Krynicy od 1 V. do 30 IX. wł.) No- 
Zwardonia, Zakopi ro, Orłowa, Stróż | wego Sącza, Stróż, Jasła, Szozucina. 

Nowego Zagórza, S bora, Sianek, Bory-|306 p. poł, p. oscb. Nr. 44 z Nowego $3- 


" 


pA 


odpowiedzialny radi 


właścieleli „Głosu Narodu", Wydawsa | er JAK HATYASIK, 


Przyjazd do Krakowa. 


IX.) 


Żywca, 
Wadowic i Bielska przez Kalwaryę. 

220 po poł., Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Pols 
czenia: od Jawo rowa, Rawy ruskiej, Sta 
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja. 

2:45 po poł p. posp. Nr. 5 z Wiednia. Po- 


Zakopanego, Zwardonia, 


łączenia: z Karlshadu. Pragi, Ołomuńca 
Opawy, 


. y 
335 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki 


Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, |445 p. poł, p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia 


Skawiny. Połączenia z 
Spytkowice. 

t52 po poł. p. osob. Nr. 
(Lundenburga). 

550 po puł. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX. 
wł) z Tarnowa. Połączenia (z Orłowa 
i Krynicy od 15 VI do 30 IX.) Noweg 
Sącza, Stróż, Jnsła, Szczucina. 

614 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki. 

$45 wieczór. p. osob. Nr. 16 z Podwołoczys- 
Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Jak 
worOwAa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam- 
bora, Chyrowa, Nowego Sącza, Stróż, Ja 
sla, Szczucina. 

6:63 wiecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam- 
bora, Nowego Zagórza przez Suchą. Po- 
łączenia: 4 Ławocznego, Borysławia, Tusta- 
uowie, Gorlic, Orłowa, Bielska i Wadowic 
przez Kalwaryę. 

7:10 wieczór, p. osuvb. Nr. 6216 z Kocmyrzowa. 

7:36 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 
30 IX.) z Podwołoczysk, Pełączenia z Ki- 
jowa, Odesy, Husiatyna,  Kopyezyniec, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Jasła. 

8'10 p. posp. Nr. 1 z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomnńca, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska. 

8:23 wiecz., p. posp. Nr. 102 (od 15 VI. do 
30 IX, wł.) z Zakopanego I Rabki, 

850 wiecz. p. osob. Nr. 47B (od 1 V. do 30 
1X. w niedzielę i święta) od Trzebini. 

8:10 wiecz. p. osob. Nr. 84 z Oświęcimia 
Połączenia z Sierszy woduej. 

V24 wieczór. p. posp. Nr. 4 z Podwołoczysk 
Połączenia:od Kijowa, Odessy, Gczymałoj 
wa, Husiatyna, Ozortkowa,  Kopyczy, 
nieo Brodów,  Ickan, Rawy  ruskiea 
Podhajec,  Sjanek, Stryja, Sambor- 
Sokala, Tynowa, Jasła, Rozwadowa, Or- 
łowa, Krynicy, Nowego Sącza, Goriio 
Stróź, Szczucina. 

9:45 wieczór. p. osob. Nr. 19 z Wiednia. 
Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy 

1024 wieczór. p. osob. Nr. 24 z Rzeszowa, 
Połączenia: od Jasła, Rozwsdowa, Orłowa 
Krynicy, Noweg* geza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szezucina, Wieliczki, 

11:ub wieczór. p. osob. Nr. 46 z Nowego Są- 
cza przez Sachę. Połączenia: od Orłowa, 
Zakopunego, Zwsrdouta, Żywsa, Bielska 
i Wadowice przez Kule aryę, 

11:88 w nocy, p. posp. Nr. 9 z Wiednia 
rołączenia: z Kariehadu, Pragi, Opawy, 


Wadowic przez 


27 z Brzecławy 


Bracia Tercyarze 


S-go Franciszka 


(Bracia Ałbertanie) 
posługujący ubogim w Krakowie 


Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206. 
Bzrzodają najpowszechniej nżywane meble 
giete wyplatane lub z siedzeniem deszczuł- 
owem t.j. krzesła, fotele, kanapy, hujanki, 
taborety biurowe 1 salonowe, 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 
naprawy | politurowaniea. 


Stoły i krzesła 
do wypożyczania 


są na składzie, 


Wycieraczki kokosowe 


wag własnego wyrobu plecione trzelnowe 
w różnych wielkościach. 379 0 


Chodniki kokosowe 
do kościołów, urzędów na schody, koryta» 
rze i do przedpokoi., 


Ważne dla każdej Rodziny. 


Świeże naturalne masło wysyła opłatnie I za 
zaliczka w 5 oio kilowych pakletach poczto- 
wych za Kor. 1020. — Wilhelm Feil 
Bircza koło Przemyśla, 
1007 10 3 


Służący 
starszy lat 28 poszukuje posady na 
ornaryj od 1 Października. 
Biuro Filipiny, Mikołajska liczba 3. 


 Bagrqiczny stadem 


ngronomii niemając środków na kończenie 
uniweraytetn, przyjmie mlejsce stałego po- 
moonika lnb praktykanta roluiczego. 
Ofertyproszę składać „Student 13“ Admini- 

stracya „Głosu Naroda.“ 867 0 


W pierw szej koncesyenowanej przez o. k. 
Namiestnictwo 


ozżkole kroju i szycia 


przy ul. św. Krzyża L. 7 


Kurs uajłatwiejszego, fraucuskisgo kroju sy- 
stemu Worth'a (bez poprawek) zacznie się 
dnia 2 września. Dla niezamożnych pań i pa- 
nieuek, również dla pań urzęduiczek, wa- 
ruuki zniżone. Zgłoszenia i wpisy przyjmuje 


Wroclawia i Berlina. przez Trzebinię, Mo- | się codziennie od 1/49 do 10 rano 1 od 3 po 


szwy, Patąraburgz, Warszawy. 


1088 2 


południu do 6-tej. 


